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Z obozu ruskiego. 


(K.) Niezmiernie ważny fakt mamy dziś do za- 
notowania na tem miejscu. Ruskie urzędy deka- 
nalne — jak donosi Diło — w powiatach objętych 
ruchem emigracyjnym, otrzymały przed tygodniem 
nowe pisma z ordynaryatów w sprawie emigracyi 
włościan do Rosyi. Do pism tych dołączono ko- 
pię jednego obszernego dokumentu, nadesłanego 
ordynaryatom. 

Otóż dokument ten nazwaliśmy ważnym fa- 
ktem. To bowiem już nie słowa tylko, ów głos 
pełny stanowczości i obywatelskiego poczucia, 
który na podstawie jasnego poglądu na sprawę 
wskazuje główną złego przyczynę i główny śro- 
dek zaradczy. To rzeczywiście fakt doniosłej wagi, 
zwłaszcza w epoce, w której nawykliśmy do chwiej- 
nego traktowania spraw wszelkich i omijania dra- 
żliwości na to tylko, aby one coraz bardziej gma- 
twały rzecz samą, zaciemniając zdrowy pogląd 
i utrudniając postępowanie. Dojrzeć źródło złego, 
to sprawa bystrego umysłu; wskazać je odważnie 
i stanowczo, to znaczy już po części złe zatamo- 
wać, to zasługa prawdziwie obywatelska. 

Wedle relacyi Diła, główny ustęp dokumentu 
tego brzmi, jak następuje: 

„Dochodzenia, przeprowadzone w sprawie ra- 
chu emigracyjnego, który, objawiwszy się w dru- 
giej połowie sierpnia b. r. w powiatach zbarazkim 
i skałackim, posunął się uastępnie ku południowi, 
a szerzy się obecnie w powiatach borszczowskim 
i zaleszczyckim, wykazały liczne okoliczności, 
rzucające bardzo smutne światło na głęboki upa- 
dek moralny i religijny gr.-kat. ludu wiejskiego 
we wschodniej części naszego kreja. Już sam 
fakt, że kilka tysięcy włościan daje posłuch nie- 
sumiennym a kłamliwym podszeptom i nie bacząc 
na przestrogi i upomnięnia władz, z lekkiem ser- 
cem porzuca ziemię ojczystą dla niepewnych ko- 
rzyści w obcym kraju, świadczy niedobrze o mo- 
ralnym nastroju tego ludu, a jeszcze smutniejsze 
nasuwa uwagi postępowanie wychodźców po za 
granicami krajn. Emigranci, zgromadzeni w zna- 
cznej liczbie w prawosławnym monasterze w Po- 
czajowie, przystępowali setkami do spowiedzi i 
komunii u duchownych prawosławnych i uroczy 
ście przechodzili na wiarę schizmatycką, otrzymu- 
jąc za to od tamtejszych duchownych po rublu na 
głowę; później zaś nie znalazłszy w Rosyi spo- 
dziewanych korzyści materyalnych, wracają do 
kraju i z najspokojniejszem sumieniem i czystem 
sercem uważają się znowu za członków Kościoła 
katolickiego, przejście zaś na prawosławie, jak i 
przyjęcie Sakramentów wedle obrządku obcej 
wiary i z rąk duchownych prawosławnych, nie 
zrobiło na nich żadnego wrażenia. Ta całkowita 
obojętność w rzeczach wiary, ta lekkość w po- 
rzucaniu ojczystego wyznania za pieniądze, ten 
zupełny brak rozróżniania pomiędzy wiarą katoli- 
cką a prawosławną, jest objawem w wysokim 
stopniu zatrważającym, świadczy bowiem o braku 
wszelkich podstaw religijnych i moralnych u luda 
wiejskiego. 

Wimę tego smutnego stanu rzeczy muszę w ca- 
łej pełni przypisać gr. kat. duchowieństwu, które 
starając się jedynie o zaspokojenie swych potrzeb, 
niedbałem i leniwem spełaianiem swych obowiąz- 
ków duchownych odstręczyło od siebie ludność, 
postradało zaufanie i miłość włościan i własnym 
swym przykładem, oraz brakiem wszelkiego do- 
datniego działania sprowadziło ów moralny upa 
dek, a ten zanik ducha religijnego wyszedł na 
jaw jaskrawo przy sposobności wspomnianego ru- 


glądów i idealnych zasad, nie mogło też wlać ta- 


u ludu niechęć do istniejących urządzeń, spoglą- 
dała część ta duchowieństwa z zadowoleniem na 
powolne zacieranie się poczucia katolickiego u 
nier świeconego ludu. 

Takie duchowieństwo nie chciało, ani też mo- 
gło skutecznie działać przeciw emigracyi, a na- 
wet tam, gdzie zresztą nie było rozmyślnej złej 
woli, działalncść księży nie mogła przynieść po- 
żądanych owoców, bo w skutku wielkich i długo- 
letnich zaniedbań nadto wielki powstał rozstrój 
pomiędzy parochem a parafianami. Najlepszą ila- 
stracyą tego rozstroju, a zarazem najciężej obwi- 
niającym objawem panującego wśród gr. kat. du 
chowieństwa niedbalstwa i obojętności, jest okoli- 
czncść, że duchowieństwo , stykając się nieustan- 
nie z ladem i znając jak najdokładniej jego po- 
trzeby i dążenia, najmniejszej nie miało wiado- 
mości o przygotowującym się ruchu emigracyjnym. 
Toż i nie dziw, że takie duchowieństwo nie zdo- 
łało wpoić w ludność żadnych szlachetniejszych 
zasad.* 

Tyle z tego dokumentu. przytacza Diło, wyra- 
żając od siebie nadzieję, że ruski episkopat, na 
podstawie urzędowych sprawozdań, powie swoje 
stanowcze słowo. 

Co episkopat ruski powie, to przewidzieć tru- 
dao, — mie będziemy też bawili się w domysły, 
kto jest autorem tego pisma, rozesłanego przez 
ordynaryaty urzędom dekanalnym; nie będziemy 
również wchodzili w rozstrzygnięcie kwestyj, czy 
było rzeczą pożądaną, aby ordynaryaty, czy też 
arzędy dekanalae rozgłaszały ów dokument treści 
widocznie ponufaej, który jednak dostał się do 
wiadomości publicznej za pośrednictwem dzien- 
ników. 

Z tej jawności my, z naszego puukta widze- 
nia, tylko się cieszyć możemy. To, co oddawna 
szeptano sobie na neho, to co chwiejnie, niezde- 
cydowanie poruszano już nieraz, podniesionem 
zostało energicznie i stanowczo. W niewiela sło- 
wach, jędrnie, a z głęboką znajomością stosun- 
ków, dokument ten wskazuje przyczynę złego: 
zmateryalizowanie duchowieństwa, które straciło 
zaufanie ludu, psując go własnym przykładem. 
Najbardziej zbliżone do ludu, ono musi dźwigać 
teraz całe brzemię odpowiedzialności za fakta, 
które świadezą o braku wszelkich patryctycznych, 
moralnych i religijnych zasad wśród włościan. 
Nie zawsze nauczyciel odpowiadać może za je- 
dnostki, ate duch ogóła, ale usposobienie powsze- 
chne, to dzieło jego wpływu i działania, lnb też 
to cwoc jego zaniedbań i obojętności. Kto tylko 
miał sposobność przypetrzeć się zbliska moral- 
nym wpływom ogółu parochów gr. katol. na lad 
powie'zony ich pieczy, ten słowa owego doku 
mentu przyjmie z najzupełniejszem uznaniem. Wy- 
jątki są pewnie — ale ogćł? Nawet pojęcie po- 
w.łamia duch wnego zawkło, — byt materyalny, 
zaspokojenie potrzeb rodziny, to cel, a spełnianie 
fankcyj duchownych to tylko śr dek do tego je 
dynego cela wiodący. Wobec zaś wszelkiego ro- 
dzaju agitacyj, jak się zachowuje zwykle ogół 
gr. kat. duchowieństwa? Albo wyrażnie sympa- 
tyzuje z niemi, albo co najwięcej, zachowaje ży- 
czliwą neutralność.. Ruch emigracyjny, owo 
„% lekkiem sarcem przyjmowanie obcej wiary za 
pien ądze* — to skutki. 

Zapewne — i temu nikt przeczyć nie myśli — 
kwestya ekonomiczna, kwestya chieba, odgrywała 


chu. Duchowieństwo to, nie mając wyższye LG ki tym ruchu niemałą rolę; ale ta sama kwe- 


Z TEATRU. 
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(Febris aurea, komedya w pięciu aktach 
Zygmunta Sarneckiego). 


—— 


Choroba, którą jedna z postaci komedyi p. Sar- 
neckiego, Dr Ranowski, oznacza terminem techni- 
cznym febris aurea, jest z pewnością bardzo starą 
epidemią — jak o tem świadczy choćby tylko 
auri sacra fumes Rzymianiaa, epidemią od in- 
nych groźniejszą dla ludzkości o tyle, że się, 
w przeciwieństwie do innych, z biegiem wieków 
nie wysila i nie przesila, ale tylko co najwięcej 
zewnętrzne zmienia formy. Kładę diatego nacisk 
na słowo epidemia, bo gorączka złota, o ile jest 
sporadycznie występującą chorobą, zupełnie inne, 
niż w komedyi p. Sarneckiego, wytwarza refleksy 
literackie, daje nam Harpagonów, a nie Krotów, 
Gałdzińskich i Skarbnickie. Ale też i w tej różni- 
cy właśnie leży punkt ciężkości komedyi p. Sar- 
neckiego, ta różnica sprawia, że mamy tu do 
czynienia z komedyą społeczną, nie z komedyą 
typów, i że rzecz dzieje się w pewnem, ściśle o- 
kreślonem społeczeństwie i w pewnej, ściśle ozna- 
czonej epoce. 

B> choć, jak mówię, choroba to stara, jak złoto, 
choć Krotowie i Gałdzińscy są zawsze i wszędzie, 
to jednak do tego, aby indywidua takie wystą- 
piły jako czynnik społeczny, potrzeba nadto pe- 
wnych, specyalnych warunków. Koch czy Petten- 
kofer powiedzieliby, że bakcylus ten, który ma, 
dajmy na to, kształt dukata , nie przecinka, istnieje 
wszędzie w wielkiej ilości, że jednak „nagmin- 
nie“ działa dopiero wśród jakichś „sprzyjających“ 
jego rozwojowi warunków. 

Historya pozwala nam dość dokładnie oznaczyć 
te warunki: wskazuje Ona, że febris aurea Wy- 
stępuje najczęściej w epoce zewnętrznego uspoko- 
jenia się społeczeństwa po wielkich jakichś we- 
wnętrznych wstrząśnieniach, wywołana z jednej 
strony ciężkiemi klęskami ekonomicznemi, które 
wloką się wślad za każdą klęską narodową, po- 
trzebą ich naprawy, z drugiej zaś koniecznością 
rozwinięcia jakiejkolwiek działalności społecznej, 


kich uczuć w serca swych parafian, a w nieje-|ani w takich rozmiarach, ani wśród tak fatalnych 
dnym wypadku działa także wprost zła wola, po-| objawów lekceważenia wiary i obrządków, gdyby 
wodowana przekonaniami politycznemi i religijne-| moralny grunt luda był iuny, gdyby go jego naj- 
mi, niegodnemi katolickiego kapłana. Podsycając | bliżsi duchowni przywódcy usposobili byli inaczej. 


stya mie byłaby wywołała ruchu wychodźczego 


Kto jednak całe lata pracował sam, albo obo- 
jętnie dopuszczał innym pracować nad tem, by 
ten lud „budzić do życia* przez podawanie mu 
do ręki ksisżeczek Towarzystwa Kaczkowskiego, 
zohydzających wszystko eo sąsiednie i bliskie, a 
wysławiających wszystko co dalekie — rosyjskie 
i prawosławne — kto całe lata sam lub za po- 
średnictwem innych, ludowi temu wszczepiał sy- 
stematycznie niechęć do dworu, do łacińskiego 
obrządku, do Polaków, a zachęcał lab zachęcać 
pozwalał do poczajowskich pielgrzymek, do czy 
tania Nauki Naumowicza i jego artykułów o 
koloniach kaukazkich, kto lud ten zachęcał lub 
zachęcać pozwalał do wszystkich agitacyjnych 
wieców, kto go uczył lab obojętnie patrzył, jak 
go, niedostatecznie przygotowanego, uczono roz 
maitych okrzyków i haseł, ten niech dziś uderzy 
się w piersi i miech przedsięweźmie energiczne 
środki, aby przeprowadzić radykalną sanacyę sto- 
sanków. Ta w pierwszym rzędzie sprawą piekącą 
jest reforma seminaryum gr. kat. Jaki tam duch 
wieje, to najlepiej o tem świadczy drobny na po- 
zór, ale charakterystyczny fakt, że przed para 
miesiącami, gdy zwoływano wiec radykałów ru 
skich, podano w ogłoszeniu dła korespondencyj i 
porozumienia s'ę adres gmachu seminaryum; w tym 
bowiem gmachu mieszka osobistość świecka, bar- 
dzo blisko stojąca przełożonej władzy seminarzy- 
ckiej, a należąca do przywódców radykalnego 
obozu! 

Dopóki na czele seminarynm nie stanie mąż, 
ożywiony prawdziwym duchem bożym, duchem 
kapłańskiego powołania, dopóty oczywiście i o 
reformie zakładu mowy być nie może. 

Równocześnie z tym dokumentem ogłosiło Dižo 
osnowę interzelacyi p. Romańczuka i towarzyszy 
w sprawie emigracyjnego ruchu, wniesionej do 
prezydenta ministrów. Ale o interpelacyi tej, ja- 
toteż o ostatniem wystąpienin p. Romańcznka 
w Radzie państwa, zastrzegamy sobie słowo w na 
stępnym artykule. ` 


A 


Przegląd polityczny. 


Kraków 22 listopada. 


Stanowisko Koła polskiego w sprawie bukowiń- 
skiej dało powód stropnictwom, istaiejącym na Bu- 
kowinie, do rozwinięcia akeyi celem wyjaśnienia 
tamtejszych prądów i stosunków. Od soboty bawi 
w Wiedniu niemiecko -liberalny poseł Dr Rott 
z Czerniowiec, a wczoraj przybyła tam deputacya 
Polak ów z Bukowiny, złożona z posła bar. Kapre- 
go, X. Fischera i redaktora Kcłakowskiego, aby 
udzielić kołom parlamentarnym i rządowym do- 
kładnych informacyj o sprawach bukowińskich. 
Polska deputacya z Bukowiny miała jaż wczoraj 
odbyć konferencyę z prezesem Koła polskiego. 

Z wczorajszych telegramów znane już są oświad- 
czenia programowe, złożone przez nowego prezy- 
denta gabinetu węgierskiego p. Wekerlego w Izbie 
poselskiej. W dzisiejszych telegramach znajdą czy- 
telnicy przebieg dyskusyi, jaka się rozwinęła nad 
programem Wekerlego w Izbie deputowanych i 
w Izbie wyższej; w tej ostatniej niektórzy wybitni 
mowcy wyraźnie zwrócili się przeciwko skrajnie 
liberalnym dążnościom nowego gabinetu. Dziś już 


Zapas energii, gwałtownie ściśnionej na jednem 
polu, rozlać się gdzieś musi, więc szerokim stru- 
mieniem wypływa na pole pracy ekonomicznej. 
I wówczas wysuwają się na wierzch ukryte do- 
tąd, choć dawno istniejące indywidua, które ko- 
rzystają z rzuconego hasia ekonom:cznej pracy, 
aby pod osłoną tego dodatniego programu prowa- 
dzić, jawnie już teraz, swoje ujemne rzemiosło, 
aby to, o czem dawniej mówiły tylko z sobą, wy- 
powiadać głośno, z naiwnym cynizmem uważając 
się czasem wprost za uprawnionych przedstawi- 
cieli nowego ruchu. Naiwność leży w tem, że nie 
widzą różnicy między ekonomiczną pracą, która 
nowe otwierając źródła narodowego dobrobytu, bu- 
dząc przemysł i handel, popierając rolnictwo, przy- 
nosi korzyści jednostkom, ale wraz i bogaci spo- 
łeczeństwo, a tą pracą pasożyta, który tylko cudze 
w siebie wciąga soki żywotne, tą pracą, gdzie 
korzyść jednej jest krzywdą drugiej jednostki tego 
samego społeczeństwa, pracą nie organiczną, ale 
społecznie bezpłodną i moralnie złą. 

Tylko, jeśli owe pasożyty nie rozumieją tej ró: 
żnicy, jeśli Kroty sądzą, że wygrana na gieł- 
dzie jest społecznym zyskiem, to obowiązkiem 
społeczeństwa jest wskazywać ciągle tę różnicę, 
ciągły odbywać sąd nad tymi samozwańcami pra- 
cy ekonomicznej, a kiedy oni, jak bohater kome- 
dyi Augiera, wołają: „Jest tylko jeden szlachcie 
na świecie: pieniądz! Cóż to za potężny człowiek, 
pieniądz! Jaki uczciwy człowiek, pieniądz !*— od- 
powiedzieć im słowami p. de Trólan: „Masz pan 
słuszność: świat jest u stóp twoich. Ale tam, w ką- 
cie, wyprostowany stoi biedny szlachcie, który się 
nie schyła. Tym szlachcicem, panie, jest sumienie 
publiczne.* A mówiąc to, p. de Trólan nakrywa 
głowę. 

P. Sarnecki zrozumiał wybornie pierwszą część 
swego zadania: określił jasno warunki zewnętrzne, 
sprzyjające wystąpieniu gorączki złota — kome- 
dya jego nietylko pisaną jest w roku 1869, ale i 
treścią swą opiera się bezpośrednio o ostatnie na- 
sze wielkie nieszczęście narodowe. Majątek Gał- 
dzińskiego powstał wprost ze sprzeniewierzenia 
funduszów, złożonych u niego na sprawę narodo- 
wą, ojciec Juliusza przeciwnie cały swój majątek 
złożył tej sprawie w ofierze. Więc epoka wybra- 
na trafoie, i to nadaje komedyi p. Sarneckiego 


M 


głębsze znaczenie. Jak owo guizotowskie hasło : 
enrichissez vouz, poduiesione do znaczenia progra- 
mu po francuskiej rewolucyi lipcowej, hasło, któ- 
remu Francya zawdzięcza potężny swój stan śre- 
dni, musiało w ujemnych swych konsekwencyach 
wytworzyć ludzi w rodzaju pp. Roussel i Balardier 
z Ceinture dorée Angiera, tak i w szeregi wal- 
czących u nas pod sztandarem pracy ekono- 
mieznej po roku 1863 musieli wcisnąć się Gal- 
dzińscy i Krotowie. 

L'honnttetć a sa maladie, comme la vigne, mô- 
wi jeszcze Angier, a ta pbylloxera moralna sze- 
rzy się właśnie w takich epokach, jak ta, którą 
widzieliśmy na scenie w sobotę. 

Czy autor Febris aurea spełnił należycie i dra- 
gą część zadania, czy samozwańców nie pomie 
szał z prawdziwymi przedstawicielami ruchu, czy 
dojrzał i wskazał tę różnicę między jednymi a 
drugimi, którą określamy powyżej ? Nam się zdaje, 
że niezupełnie, i to odbiera wiele społecznej war- 
tości jego dziełu. Bo jeśli Dr Ranowski, który prze 
mawia imieniem p. Sarneckiego, stawiając swoją 
dyagnozę, do jednej kategoryi chorych na go- 
rączkę złota liczy i Gałdzińskiego (znamy już 
źródło jego majątku), i Krota (wiemy czem trudni 
się ten pan) i z drugiej strony brabinę Skarb 
pieką, u której objawem choroby jest to, że od 
rana siedzi na wózku, objeżdżając swoje folwarki, 
doglądając wszystkiego i wszystkich, że zaokrą- 
gla odziedziczony majątek it. p. — to doprawdy 
zaczynamy wątpić, czy ten lekarz rozróżnia stany 
patologiczne od normalaycb, czy tego, co może 
ma swoje śmieszności, ale jest bezwarunkowo 
objawem dodatnim, nie miesza lekkomyślnie z wy- 
padkami niewątpliwej moralnej choroby ? Lekko- 
myślnie, mówimy, bo mimowoli, wychodząc z te- 
atra myślimy sobie, że gdyby więcej było takich 
u nas ludzi, jak na jednej z Krotem i Gałdziń- 
skim zestawiona linii Skarbnieka, to może po- 
znańska komisya kolonizacyjna musiałaby zawie- 
sié swoje czynności dla braku materyało, a cyfry 
statystyczne pp. Pilata i Lewickiego wyglądałyby 
na nas z ich książek może mniej ponuro i zło- 
wrogo! 

Tłem, na którem autor pokazał nam wszystkie 
te osoby, dotknięte gorączką złota, jest konku- 
rencya Gałdzińskiego, Krota i Skarbnickiej o na- 
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zresztą donosi Magyar Allam, że najprawdopodo- 
bniej zbierze się korferencya biskupów, która wy- 
da nietylko wspólny list pasterski, ale zarządzi 
także zebranie synodu prowiacyonalnego, na któ- 
rymby Kościół katolicki mógł wyraźnie zaznaczyć 
swoje stanowisko i swoje żądania w kwestyach, 
poruszonych przez państwo. 

Niemiecki parlament zostanie dziś otwarty przez 
cesarza. W tej sesyi zajmie się parlament niemal 
wyłącznie nowym projektem wojskowym, którego 
los jest nadzwyczaj wątpliwy. Rada związko- 
wa przyjęła projekt bez żadnej zmiany, a i co do 
pokrycia kosztów nastąpiła zupełna zgoda między 
rządami związkowemi. Bawarski minister skarbu 
p. Riedel bawi w tym celu w Berlinie, gdzie u- 
chwalono podatek od piwa podwoić, a podatek 
od wódki i podatek giełdowy podwyższyć. Wątpić 
jednak można, czy w parlamencie zdoła rząd zna- 
leść większość dla projektu wojskowego. Dotąd 
większość stronnictw parlamentarnych zachowuje 
się stanowczo odpornie wobec projekta wojsko 
weg”. Być może, że rząd skłoni się do poczynie- 
nia znaczniejszych ustępstw w projekcie, a wtedy 
może przyjść do kompromisu, w przeciwnym zaś 
razie stanie się nieuniknionem przesilenie we- 
wnętrzne, a mianowicie albo ustąpi hr. Caprivi, 
który stanowczo popiera projekt wojskowy, albo 
nastąpi rozwiązanie parlamentu i nowe wybory. 
Ostatnia ewentualność zdaje się być prawdopo 
dobniejszą. 

Wczoraj odbyła się w Rzymie rada ministrów 
gabinetu włoskiego. Na posiedzesiu tem miano 
stanowczo ułożyć tekst mowy tronowej, którą król 
Humbert zagai w najbliż:zych dniach nowowy- 
brany parlament włoski. Jeszcze przed posiedze- 
niem ministrów szef gabinetu Giolitti i minister 
spraw zagranicznych Brin naradzali się nad zmia 
nami, jakie król poczynił osobiście w części przed- 
łożonego sobie tekstu mowy tronowej, a mianowi- 
cie w części odnoszącej się do polityki zagrani 
cznej. Powszechnie sądzą, iż zagraniczna polityka 
będzie tym razem szczegółowo omówioną w mowie 
tronowej. Wywody ministra Brina w ostatniej jego 
mowie wyborczej w Turynie, mają być znacznie 
rozszerzone, a nawet niektórzy sądzą, iż osobny 
ustęp poświęcony będzie w mowie tronowej wyra- 
żenia „nieprzyjaznego stanowiska“ Watykanu wo 
bee Włoch, 


Sprawa panamska. 


Sprawa budowy kanału panamskiego — pisze 
p. Gaston Calmette w jednym z świeżych nume- 
rów Figara — tak drażliwa i tak skomplikowana 
jest nietylko kwestyą finansową i polityczną: jest 
jeszcze, może nąwet przedewszystkiem, kwestyą 
uczucia. Lud franeuskt, który szczególniejszy za 
pał okszywał dla tego wspaniałego dzieła, w rze- 
czywistości nie tyle dał się pociągnąć widokiem 
zysku i prawnemi przywilejami przedsięwzięcia, 
jak to po większej części dzieje się przy umiesz- 
czaniu kapitałów; od pierwszego dnia najwięcej 
wpływu wywarła myśl współpracownietwa w dzie- 
le, które miało być olbrzymią zdobyczą dla wie- 
dzy i dla cywilizacyi francuskiej, kanał panamski 
miał być moralnym tryumfem Francyi; i dlatego 
francuski lud przyniósł dla jego sprawy równie 
tyleż ssre, co pieniędzy. I dlatego to dziś preten- 
sye niektórych są tak gwałtowne, namiętności tak 
podreźnione: wywołuje je rozgoryczenie z powodu 
moralnego bankructwa marzeń ogóła i finansowego 
bankructwa projektu. 

Historya tego projektu jest dobrze znaną. Od 
szeregu wieków wybitniejsze umysły zajmowały 
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się już myślą połączenia Oceanu Spokojnego z Oce- 
anem At'autyckim. Zwracali na to uwagę Ferdy- 
nand Cortez i Cromwell, Leibnitz i ks. Ludwik 
Napoleon. Dopiero jednak w roku 1876 utworzyło 
się w Paryżu towarzystwo prywatne pod przewo- 
dnictwem jenerała Torra, które wysłało do Ame- 
ryki misyę naukową, złożoną z pp. Wyse i Re- 
clasa. W dwa lata potem rząd kolumbijski udzie- 
lił koncesyi na budowę kanału, której kierunek 
powierzony został twórcy kanału Suezkiego, Fer- 
dynandowi Lessepsowi. Wśród ludności francuskiej 
zapał do przedsięwzięcia dochodził do najwyższej 
miary: dcmagano się od Lessepsa szczegółowego 
planu technicznego i finansowego. Plan ten wyko- 
nać należało tem rychlej, że równocześnie ze stro- 
ny amerykańskiej pojawił się nowy projekt po- 
dobnego przedsięwzięcia. Ferdynand Lesseps za- 
brał się do dzieła pospiesznie i gwałtownie; na- 
glono go — nie miał czasu poczynić badań gran- 
townych i zadowolnić się musiał spostrzeżeniami 
powierzchownemi i przykliżonem ocenieniem: ra- 
chował na swoją przenikliwość i bystrość. Nieba- 
wem plan był gotów. Preliminarz finansowy oce- 
niał koszta do wysokości 600 milionów franków. 
Akcye zostały w jednej chwili rozchwytane. 

Jaż zaraz jednak z rozpoczęciem robót okazało 
się, że budżet był niedokładnie i źle obliczony. 
Podwyższano koszta stopniowo na 1.000, 1.200, 
a wreszcie 1.300 milionów; dobywano pieniędzy 
coraz więcej i więcej, coraz forsowniejszemi i nie- 
bezpieczniejszemi środkami; nareszcie, kiedy osta- 
tecznie przekonano się, że wszystko nie wystarcza, 
zdecydowano się zmienić odpowiednio plan techni- 
czny; zamiast kanała poziomego, miał być prze- 
kopany kanał śluzowy, którego użyteczność pra- 
ktyczna byłaby daleko bardziej ograniczona. W do- 
datku roboty nie postępowały tak szybko, jak 
przypuszczano. Iażynierowie i robotnicy nie mogli 
wytrzymać klimata; zapowiedziany termin ukoń- 
czenia robót musiał być znacznie odwleczony. Kie- 
dy nakoniec pieniędzy stanowczo już zabrakło, 
kiedy nowej pożyczki nigdzie już zaciągnąć nie 
było podobna, z konieczności musiano przerwać 
roboty. Bankructwo było zupełoe. Jeżeli go urzę- 
downie nie ogłoszono, to tylko dlatego, że sąd 
handlowy nie uznał Towarzystwa panamskiego za 
„Towarzystwo handlowe.“ W czerwcu przeszłego 
roku rozeszła się po Europie wiadomość, że prze- 
ciwko Ferdynandowi Lessepsowi, synowi jego Ka- 
rolowi i innym uczestoikom przedsięwzięcia pa- 
namskiego, w pierwszej linii przeciw inżynierowi 
Eifflowi wdrożono śledztwo karne za nadużycie 
zaufania publicznego. W przeszłym tygodniu agen- 
cya Havasa podała do wiadomości publicznej, 
że „Śledztwo to zostało ukończone i że prokurator 
jeneralny postawił obwinionych w stan oskarżenia.“ 

Równocześnie z tem doniesieniem rozeszła się 
pogłoska, że sprawa wytoczenia procesu Lessepso- 
wi i 
francuskiego ostrą różnicę zdań. Oprócz ministra 


współwinnym, wywołała w łonie gabinetu - 


sprawiedliwości Riearda, podobno dwaj tylko inni T 


ministrowie pochwalają decyzyę jeneralnego pro- 
kuratora, a mianowicie pp. Bourgeois i Viette. 
Wszyscy inni ministrowie, Rouvier, Ribot, Freyci- 
net, Roche, a przedewszystkiem sam prezydent 
gabinetu, Loubet, sprzeciwiali się stanowczo po- 
stawieniu Lessepsa przed sądem. Jak się stało, 
że pomimo to utrzymało się zdanie -p. Ricarda, 
pogłoska nie wyjaśuiała bynajmniej; oddawna 
tylko wiadomo, że wpływ p. Ricarda w radzie 
ministrów jest bardzo znaczny i że właściwy kie- 
runek polityki wewnętrznej rządu spoczywa nie- 
tyle w rękach p. Loubeta, ile w rękach ministra 
sprawiedliwości. 

W społeczeństwie franeuskiem, podobnie jak 


bycie Złotej Górki od Latnieckiego, zacnego czło- 
wieka, zrujnowanego majątkowo. Od oficyalisty 
swego Szałwińskiego wie Gałdziński, że we dwo- 
rze jest ukryty skarb znaczny, ofiaruje więc wy- 
górowaną cenę za zniszczony majątek — Krot 
i Skarbnicka, znając praktyczność Gałdzińskiego, 
czują, że w kupnie jest jakiś wielki interes i li- 
cytują. Okazuje się, że skarbu niema, bo poszedł 
na cele powstania. 

Gałdziński jest postacią bardzo dobrze schara- 
kteryzowaną: kombinacya nieuczciwości i chei 
wości z wielką i szczerą miłością dla córki jest 
nietylko bardzo prawdziwa, ale dramatycznie bar- 
dzo wdzięczna: wystarczy przypomnieć przepyszne 
zakończenie III aktu, gdzie obawa o zdrowie 
Leosi walczy z chęcią dobicia targu o Złotą Gór 
kę. Stena z Chaimem wybornie i wszechstronnie 
charakteryzuje Gałdzińskiego, okazując twardą, 
nieugiętą jego naturę w pełaem świetle. 

Krot jako postać dramatyczna mniej nas zado- 
walnia. Naprzód jest nam obca przez swoje po- 
wołanie. Ajent giełdowy! Tego u nas niema, to 
jest jakieś egzotyczne na tle Złotej Górki i w o- 
toczeniu Skarbniekiej, Gałdzińskiego i Chaima. 
Prawda, że przyjeżdża on z Paryża, ale właściwie 
to tem gorzej: bo przez to przestaje być figurą 
społecznie ciekawą dla nas i u nas. Jeżeli mię- 
dzy Rousselem a Gałdzińskim, między Kalistą a 
Leosią widzimy wielką różnicę, choć sytuacya tak 
bardzo tu i tam podobna, to między Balardierem 
a Krotem trudno nie dostrzedz i wewnętrznego 
pokrewieństwa. 

Właściwy węzeł dramatyczny polega na tem, 
że Juliusz, wychowaniec Latniekiego, kocha Leosię, 
kochany przez nią wzajemnie, ale ożenić się z nią 
nie może przez wzgląd na źródło majątku jej ojca. 
Pani de Larey w Ceinture dorée określa wybor- 
nie tę sytuacyę: „Człowiek, który ma uczciwą 
córkę i nieuczciwy majątek, czyni wrażenie, jakby 
miał jednę rękę czystą, a drugą brudną Otóż 
zięć jego musi niestety ująć go za obie ręce.* U 
p. Sarneckiego przeszkodę tę usuwa Juliusz rady- 
kalnie: bierze córkę, a ojca z majątkiem wypędza 
w świat. Oczywiście córka nie wie o tym warun 
ku wyjazdu ojca, jak wogóle nie wie nikt z ota- 
czających. Jest to znów źródło bardzo pięknego 


[efektu scenicznego: mamy na myśli chwilę, kiedy 


zmiażdżony i uuicestwiony przez przyszłego zię- 
cia Gałdziński odbiera od wszystkich powinszo- 
wania z powodu małżeństwa córki, a potem zo- 
staje sam, zaczyna płakać, — obraca się, widzi 
koło siebie tylko Szałwińskiego i pada w objęcia 
tej marnej krestury —- jedynego odtąd swego 
przyjaciela ! 

Mówiąc o sztuce p. Sarneckiego, nie trzeba chy- 
ba podnosić, że język w niej jest bardzo piękny 
i wytworny — może trochę za mało indywiduali- 
zowany u wybitniejszych postaci komedyi. Równie 
wytworca, z wyjątkiem aktu II, jest faktura sztu- 
ki. U nas tylko jeszcze Lubowski potrafi poruszać 
na scenie tak znaczną ilość osób równocześnie, 
jak n. p. w początku V aktu komedyi p. Sarne- 
ckiego. Nie brak i szezerego komizmu w tej sztu- 
ce: mamy go w postaciach wielce charakterysty- 
cznych Szałwińskiego i młodego siostrzeńca Skar- 
bniekiej,j mamy i w wybornych sytuacyach (scena, 
w której Gałdziński, wysłuchawszy kazania moral- 
nego Juliusza, powtarza je z wielkim patosem 
i przekonaniem Krotowi) mamy wreszcie w po- 
jedynczych zwrotach i konceptach. 

Więc mamy chyba wszystko: interes dramaty- 
czny, język, technika i komizm. A jednak! Gdy- 
bym nie wiedział, że Febris aurea dożyła w War- 
szawie w roku 1875 sześćdziesięciu przedstawień, 
może byłbym skłonny napisać, że sztuce brak 
tej wewnętrznej jakiejś siły, tego pędu dramaty- 
cznego, który sprawia, że nietylko szczegóły nas 
bawią 1 zajmują, ale całość porywa. I napisałbym 
rzecz niesprawiedliwą. Ani też od r. 1875 sztuka p. 
Sarneckiego nie zestarzała się wcale, owszem 
świeża dziś ona tak, jak żywi są na świecie Gał- 
dzińscy i Latniccy, świeża, jak miłość, której 
prześliczny daje epizod w rozmowie kochanków 
w II akcie. Tylko, oprócz cyfry spsktaklów war- 
szawskich wiem, że sztuka była wówczas graną po 
mistrzowsku, że Tatarkiewicz uczynił z Krota 
kreacyę pierwszorzędną, jednem słowem wiem od- 
wrotność tego, co można powiedzieć o sobotniem 
wznowienia u nas. 

Naprzód, dawno już nie grano u nas tak po- 
woli, rozłaźle, bez życia i interesu, jak w sobotę. 
Mimo krótkości lub braku antraktów spektakl 
wlókł się do godziny 10'/, w mocy. Takie tempo 
nietylko nuży publiczność, ale i oddziaływa fatal- 
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w radzie gabinetu, Ferdynand Lesseps, ma oprócz |skompromitowanych, wywienia Drumont w swo- 
zapamiętałych przeciwników także gorąsych obroń-|jej La libre Parole Freycineta, który wziąć 
ców. Opinie pierwszych wyraził żywo jeszcze| miał 300.000 franków dla swojego dziennika 
przed dwoma laty p. Edward Drumont w La der-| Telegraph; senatora Ranca, deputowanego Ma 
nière bataille, poświęcając sprawie panamskiej |reta, a nadewszystko senatora Hebrarda. Hebrard, 
osobny obszerny rozdział. Drumont twierdzi, że|jako wydawca Tempsa, otrzymać miał od Towa- 
tylko żydzi mogli nazwać Lessepsa: le grand|rzystwa panamskiego 1.500.000 franków. Same 
Français, z tą złośliwcścią wytwarzania w spo-|oskarżenia podobne, choćby nawet nie zostały ndo- 
łeczeństwie chrześciańskiem fałszywych  chwał, | wodnione, są rzeczywistą hańbą Francyj. 
wskutek czego tak często zdrajca ma sławę pa- 
tryoty, a człowiek sprzędajny, nieskazitelnego. 
Autor opowiada życie Lessepsa, wskazując na M 
przykładach jego dwulicowość i brak charakteru Korespondencya „Czasu ; 
i pens go w konkluzyi o to, że ze złą wia- iia 
rą, z tendencyą zawiedzenia ludzkiej ufności roz- s 
począł przedsięwzięcie panamskie i wyładził pół- Berlin 20 listopada. 
tora miliarda franków od kapitalistów najdrobniej-| (K) W chwili, kiedy w prasie zakordonowej 
szych: zaledwie trzecia część obrócona została na |obiega wieść o małych szansach zainicyowanej 
właściwe roboty, rentą podzielili się w zysku kie- | przez Rosyę ugody handlowo-politycznej z cesar- 
_ rownicy przedsiębiorstwa (sam Euvffel otrzymał |stwem niemieckiem, ambasador tutejszy, hr. Szu- 
18 milionów fr. za roboty, których nawet nie za-|wałow, przedłożył urzędowi Rzeszy dla spraw za- 
czął) — o ile nie zmarnowano pieniędzy na spła- | granicznych notę, odpowiadającą na memoryał nie 
cenie procentów pożyczek o lichwiarskiej prawie | miecki w tejże sprawie. Jest to podobno elaborat 
wysokości, na obrabianie opini publicznej. na prze- ļ|obsze:ny, którego treść nasamprzód roztrząsać 
kupywanie wpływowych osób w Ameryce i na in- |będą kompetentne wydziały w celu wyjaśnienia 
ne podobne cele. przedewszystkiem tej kwestyj, czy wogóle peters 
Inaczej wypadają obliczenia obrońców Lessepsa. | burska nota posłużyć może za podstawę do dal- 
Twierdzą oni, że przedewszystkiem suma 271 mi- |szych pertraktacyj. 
lionów powróciła napowrót do cszezędności fran-| W sprawie fabrykanta Loewego przeciwko re- 
cuskich przez spłaty akcyonaryuszów i tym podo- |ktorowi Ablwardtowi, znanemu ogólnie z autyse 
bne inne operacye finansowe. Suma 702 milionów | mickich swoich występów i broszur, wręczono 
użyta na zakupno materyału trwałego, na opłace- |oststniemi dniami podsądnema akt oskarżenia, 
nie robót, które lada dzień mogą być prowadzone | obejmujący 260 strcnnic. Na akt ten złożyło się 
dalej i na zakupno kolei żelaznej Panama-Rail | 8Osin powodów, a w tej liczbie ministerstwo sta 
Road nawet dzisiaj bardzo użytecznej, — suma ta|nu, minister wojny, wiela komendantów pułko- 
nie poszła wcale na marne i przedstawia ciągle|wych i wyższych oficerów, których Ahlwardt 
pozytywną, rzeczywistą wartość. Jedynie zatem |w mowach swych m'ał obrazić. Prokuratorya po- 
kwota 327 milionów spożytkowana na studya|czytaje wszystkie punkty oskarżenia za udowo 
przygotowawcze, koszta ogólne i t. p. stracona | dnione w całej rozciągłości. 
jest już bezpowrotnie. Wirę tego, że przedsiębior-| Bezpośredni związek z antysemickim ruchem 
stwo runęło pociągając za sobą w otchłań setki| mają wypadki z ostatniego tygodnia, których are- 
drobnych egzystencyj, ponoszą naturalnie jego kie-|ną była tutejsza wszechnica. Duch nieprzyjazny 
rownicy, między nimi i sam Lesseps, głównie|żydom oddawna już przenikał umysły znacznej 
z tego powodu, że dając swoją firmę, powinien | części tutejszych studentów, a prąd nienawistny 
był lepiej kontrolować działalność swych pomo- | wzmocniły i wzmacniają wciąż jeszcze liczne wy- 
eników i z mniejszą lekkomyślnością na los |padki i pojawy, świadczące o rosuscym wpływie 
przybliżonych obliczeń narażać kapitały narodowe. | żydów na interesa wewnętrzno polityczne, ekono- 
Przedmiotem procesu będzie zresztą jedynie o-|miczne i etyczne Niemiec. Otóż z kół studenckich, 
statnia emisya pożyczki losowej w kwocie 720| niechętnych żydom, wyszła inicyatywa do zwoła 
milionów franków, z której to sumy prasa fraa-|nia walnego zebrania kolegów w auli uniwersy- 
cuska otrzymać miała 42 miliony; wszystkie spra- | tetu. Wolnomyślny i przyjazny żydom rektor te- 
wy dawniejsze są pod względem prawniczym |raźniejszy, prof. Virchow, zezwolił początkowo na 
przedawnione. W kołach prawniczych panuje je-| odbycie zgromadzenia w gmachu uniwersyteckim; 
dnak przekonanie, że nawet ten jeden punkt| gdy jednakże w dniu zebrania rano poczęto roz- 
oskarżenia nie da powodu do skazania Lessepsa |rzucać przed gmachem plakaty, zdradzające cha- 
i współwinnych na karę przepisaną kodeksem na |rakter i cel polityczny, pozwolenie to cofnął i na 
rok do 5 lat. tablicy rektorskiej przybić kazał obwieszczenie od- 
Według ostatnich wiadomości, proces Lessepsa | powiednie z końcowym dodatkiem, że sale uni- 
i wspólników wyznaczony został na czwartek | wersyteta pod jego rektoratem nie będą służyły 
przed najwyższym trybunałem apelacyjnym. Odno- |dla politycznych demonstracyj, krzewienia antago- 
śpa cytacya karna wręczona została oskarżonym |nizmu i rozsiewania waśni. Jednocześnie przyle- 
w niedzielę, w dzień 23 rocznicy otwarcia kanału | pili studenci ua czarnej tablicy „protest przeciwko 
Suezkiego. Trybunał apelacyjny będzie r ztrząsał | pogwałceniu praw wolności i swobody im- nada- 
sprawę na podstawie dawnej ustawy, zniesionej |nych*, a następnie zwołali walne zebranie do ob- 
już przez Izbę deputowanych, ale mającej jeszcze|szernej sali w Tonballe przy ulicy Fryderykow- 
moc prawną z powodu niezatwierdzeria dotąd |skiej na półn>cnym jej krańcu, ażeby poddać kry- 
odnośnej uchwały przez senat; ustawa ta przeka |tyce postępowanie rektora i uchwalić rezolucyę, 
zywała wszystkich kawalerów legii honorowej wy |żądającą większego poszanowania wolności aka- 
łącznie jurysdykcyi trybunału apelacyjnego; na|demickiej i wyrażającą nadzieję, iż „uniwersytet 
rzyszłość odpowiadać oni będą za przestępstwa | berliński, założony wyraźnie dla celów ojczystych, 
= p zwyczajnemi sądami. nie zatracił ducha pierwszego wybranego rektora 
Na ławie oskarżonych, oprócz Ferdynanda i Ka-| Fichtego". Zebranie, które rezolucyę powyższą 
rola Lessepsa, zasiędą jeszcze członkowie rady nad- | przyjęło, liczyło 1.200 uczestników, obecną więc 
zorczej baron Cottu i Fontane, oraz inżyn'er Eiffel. | była czwarta część zapisanych w księdze nniwer- 
Szóstym oskarżonym był baron Jakób Reinach, |teckiej. Tegoż samego dnia rano odbyła się także 
którego nagła śmierć wywołała w Paryżu silne | demonstracya w audytoryum Virchowa, w chwili, 
wrażenie, zwłaszcza że nastąpiła równocześnie |gdy tenże chciał rozpocząć prelekcyę. Syk i głosy 
z chwilą ogłoszenia nazwisk oskarżonych w Ga-|niezadowolenia nie pozwalały mówić profesorowi 
zette des Tribunaux. Ciągle utrzymuje się w Pa |początkowo i po dobrej chwili dopiero słyszeć 
ryżu przekonanie, że baron Reinach odebrał sobie | można było z ust jego oświadczenie, iż „tych, 
życie; urzędownie jednak stwierdzono, że powo-|którzy naukowych wykładów chcą używać do 
5 dem śmierci była apopleksya. Niektóre twierdzą, | politycznych demonstracyj, do uczniów swoich 
Ks że atak apoplektyczny wywołany był wskutek zgu-|nie zalicza”. Na to garstka tylko demonstrantów 
bienia kopii listów w sprawie panamskiej. Listy | opuściła salę, ale gdy prot. Virchow po ich wyj- 
te podobno zostały skradzione. Bulanżystowska |ściu sam potrącił jeszcze o zaszłe ostatniemi czasy 
Cocarde posuwa się nawet aż tak daleko, iż twier |w marach uniwersyteckich wypadki, wtedy wy- 
dzi, że Reinach padł ofiarą skrytobójczego zama |kazało się, że stanowcza większość nie godziła 
chu, ponieważ 192 członkom parlamentu zale-|się na jego wywody, a sykaniu i innym objawom 
żało na wiecznem milczeniu Re'nacha. — Jako| niezadowolenia długo jeszcze końca nie było. 


Mniejszość, która usiłowała demoustracye przygła- 
szyć, zdradzała przeważnie semickie pochodzenie. 
Naturalnie, że to początek tylko dalszych demon- 
stracyj. Zdala od nich — eo bardzo słusznie —| Inne obawy dały się słyszeć ostatniemi czasy 
trzyma się młodzież nasza. w prasie austryąckiej, z powodu Serbii i Czarno- 

Do głównych sprężyn, powstrzymujących sku- | góry. 
tecznie ruch antychrześciański, na który żydzi| Serbia liczy około piętnastu tysięcy katolików, 
z socyalpą demokra-yą porówno się składają, na-|rozsypanych po całym kraju, przedewszystkiem 
leżą bez wątpienia tutejsze stowarzyszenia ka-|jednak skupiających się w trzech punktach: 
toliekie. W tym tygodniu odbyły one tutaj walne] w Belgradzie, Kragajewaczu i Niszu. W każdem 
zebranie, na którem wytrawni mowcy zagrzewali|z tych trzech miast znajduje się jeden katolicki 
do przeciwdziałania wszelkim antychrześciańskim | kapłan, domowa kapliczka i jakiś zawiązek szkoły 
prądom i szerzenia wszelkiemi środkami zasad|i parafii. Kościoła, naukowego lub dobroczynnego 
religijnych. Przy tej sposobności jeden z wybi- |zakładu, sióstr zakonnych, tego wszystkiego, co 
tniejszych przedstawicieli niemiecko - katolickiego | posiada każda najuboższa misya katolicka w Chi- 
obozu potrącił o szerzące się przepowiednie roz-|nach, lab środkowej Afryce — w Serbii niema 
łamu centrum, a wykazawszy przypuszczeń takich |ani śladu. Prócz Rosyi niema kraju na świecie, 
bezpodstawność, zapewniał, iż stronnictwo to i]w którym katolicyzm tak byłby upośledzonym. 
przy wyborach przyszłych do sejmu i parlamentu į Prawosławny fanatyzm rządów serbskich, tych 
nie nie straci, a mowa jedynie być może o zmia |zwłaszeza, które zostawały pod bliższym rosyj- 
nie nielicznych tylko reprezentantów. skim wpływem, tłumaczy po części ten dziwny 

e nietylko przeciwko żydom i socyalnej de-|stan rzeczy. Przed kilkoma laty otrzymano po- 
mokracyi, ale także przeciwko protestanckiej, pro |zwolenie na budowę kościoła w Belgradzie; pó- 
tegowanej przez rząd agitacyi bronić się wypa |źniej pozwolenie to cofaięto. W  świeższych 
da, przemawiają za tem podane przez wolno kon-|jeszcze czasach ministeryum belgradzkie zakazało 
serwatywną Post cyfry, dotyczące małżeństw mię-| katolickim Misyonarzom, odwiedzającym rozpro- 
szanych. Z liczebnego zestawienia wynika, że|szonych parafian, odprawiać Mszę św. po za 
z dzieci małżeństw takich 45%/, tylko przypada f obrębem parafialnej kaplicy. W ten sposób kato 
na katolickie, a 55°% na protestanckie wyznanie. f licy wewnątrz kraju mogą wprawdzie otrzymywać 
Trudno zaprzeczyć, iż się w tem przejawia wpływ | niektóre Sakramenta, ale pozbawieni są możności 
rządów protestanckich. przyjmowania Ciała i Krwi Pańskiej, Takiego za- 

Nowy gmach teatralny otworzono wczoraj w pół-|kazu nie wymyślił nawet rząd rosyjski dla kato- 
nocnej dzielnicy miasta. Wnętrze, obliczone na fļlickich duszpasterzy w Rosyi środkowej i na Sy 
800 osób, urządzone z komfortem, plafony bogato | birze. 
ozdobione, dekoracyj scenicznych także snto, ko Niesłusznem jednąk byłoby winę obecnego po- 
rytarze i wejścia przestronne, ale na scenie niejłożenia katolików serbskich przypisywać w cało- 
tęgo. Pierwsze przedstawienie /Zfigenii nie zado-|ści rządowi. Leży ona jeszcze  gdzieindziej, 
wolniło widzów. Do trwałego bytu potrzeba bę-|w gnuśności i obojętności religijnej katolików sa- 
dzie, przy tak ogromnej tu konkurencyi teatral-|mych, a bodaj, że i w dotychczasowych stosun- 
nej, postarać się o lepsze siły i repertuar bogaty |kach hierarchicznych. Serbia pod względem ko- 
i niższą normę cen. ścielaym zależną jest dotąd prowizorycznie od bi- 

Pani Sembrich-Kochańska występowała wczoraj |skupa Diakowarskiego, X. Strossmayera, który no- 
w sali koncertowej „Filharmonia* z niezwykłym fsi tytuł administratora apostolskiego Sarbii. Tytu- 
programem. Składały się na niego pieśni staro-|larnym biskupem Belgradu i Semendrii, bez ja 
włoskie i staro francuskie, kompozycye śpiewne |rysdykcyjnej władzy, był od roka 1879 aż do nie- 
Bacha, Schuberta, Schumanna, Griega, Czajkow- | dawnej śmierci sufragan z Zagrzebia, X. Pavlesić. 
skiego, Moniuszki, Gounoda i Meadelsohna, oraz] Nie potrafiłbym wyjaśnić, z jakich przyczyn i 
Casta Diva z Normy Belliniego. Jak zwykle, tak fz czyjej winy, dość, że administracya X. biskupa 
i tym razem, publiczność nie szczędziła artystce | Strossmayera była w ciągu lat kilkudziesięcia tyl- 
uznania i hołdu. ko nominalną. Nawet w Belgradzie nie postarano 
się o porządniejszą kaplicę, której w zabudowa- 
niach austryackiego poselstwa nikt nie mógłby 
zabronić, o dragiego księdza, o parę Sióstr miło- 
sierdzia i nauczycieli dla biednej dziatwy, którą 
w całości prawie szkoły rządowe wychowują na 
schyzmatyków. Dostojny mecenas, założyciel po- 
łudniowo słowiańskiej Akademii i galeryi sztuk 
pięknych w Zagrzebiu, Ojciec kroackiego narodu, 
jak Strossmayera nazywają tak chętnie, mniej 
jakoś miał serca i grosza dla swych serbskich 
owieczek — nie przysłał im wybitnych kapłanów, 
nie wyrobił u swego rządu opieki i poparcia dla 
ich działalności. I co może najdziwniejsze ze 
wszystkiego: rząd austryacki, dążący w innych 
częściach wschodu wytrwale i rozumnie do wyr- 
wania protektoratu nad katolikami z niedołężnych 
rąk francuskiej republiki, trzymanej na pasku 
przez Rosyę, wspierający hojnie zwłaszcza bliskie 
misye w Albanii — dla Serbii okazał się najzu- 
pełniej obojętny. Nietylko nie zrobił nie dla pod- 
niesienia i rozwoju katolickich wpływów: nie 
wziął nawet w opiekę najżywotniejszych intere- 
sów katolików, pozwolił im być aż dotąd wyję- 
tymi z pod prawa, pozbawionymi kościoła, szkoły, 
głosu — paryasami. 

W tych warunkach nie dziw, że Stolica św. 
nznała za konieczną swoją interwencyę. Los ty- 
sięcy katolików, zostających w tak zupełnem opu- 
szczeniu, nie mógł być Ojcu św. obojętnym. Dzi- 
wićby się można było raczej, że interwencya tak 
długo kazała na siebie czekać, gdyby nie tłama- 
czyła tego zmienność politycznych sytuacyj w Ser- 

ii i tradność nawiązania stosunków. Obecnie u- 
kłady z rządem serbskim, bodaj że za francuskiem 
pośrednictwem, są w toku, a rezultatem ich bę- 
dzie zapewne niedługo, jak było przed siedmiu 
laty w Czarnogórze, wznowienie samodzielnego 
biskupstwa w Belgradzie, lub przynajmniej usta 
nowienie apostolskiego wikaryata, z duchowień- 
stwem, złożonem z poddanych miejscowych (a nie 
austryackich, jak dotąd), z większą może zale- 
żnością polityczną od władzy serbskiej, ale też 
w zamian z rozszerzoną możnością i zakresem 
religijnego działania. Dla Kościoła katolickiego, 
ogółem wziąwszy, będzie to bardzo korzystnem. 
Zostanie wypuszczony z katakumb na światło 
dzienne. Dla Austryi za to cios to poważny, ale 
powiedzmy szczerze, przez niedbałość i niezrozu- 
mienie obowiązku rozmaitych czynników spowc- 
dowany. Lękceważenie religijnej strony posłan- 
nictwa austryackiego na Wschodzie, poświęcanie 
nawet wiernego katolickiego żywiołu na rzecz 
dziedzicznego wroga monarchii, schyzmy, to stary 
grzech austryackich mężów politycznych i jedna 
z przyczyn niepowodzeń austryackiej polityki na 
Wschodzie. Mści się on teraz w Serbii, b: dajby 
nie pomścił się kiedyś na szkole p. Kallaya w Bo- 
nii i Hercegowinie. 

W Czarnogórze knisź Nikita miał przed dzie- 
siątkiem lat zachcianki kultarkampfa. Dostało mu 
się półszosta tysiąca katolików w nadmorskim pa- 
sie ziemi, odstąpionym ma z miastem Antivari po 
bałkańskiej kampanii przez Tarcyę: chciał być 
dla nich carem i papieżem. Nie udało się. Wów- 
czas rozpoczął jedyny przyjaciel cara układy ze 
Stolicą św., a ich rezultatem było ustanowienie 
w Antivari katolickiego arcybiskupa, którego wła- 
dza miała się rozciągać na całe księstwo. Książę 
Nikita zobowiązał się — nie wiemy czy dotrzy- 
mał — przyjąć na siebie koszta utrzymania bi- 
skupa i duchowieństwa. 

Na nieszczęście było przytem—ale. Ówczesny 
sekretarz kongregacyi pegli affari straordinarit, 
X. prałat Galimberti (obecny nuncyusz), któremu 
traktowanie sprawy tej było powierzone, zgodził 
się na jedn» z żądań księcia, nie zdając sobie 
może dostatecznie sprawy z jego doniosłości i nie- 
bezpieczeństwa. W zamian za dość liczne w istocie 
ustępstwa i przywileje dla katolików, książę Nikita 
żądał jednej rzeczy: wprowadzenia słowiańskiego 
języka do litargii katolickiej. 

Język słowiański (t. zw. głagolica) używanym 
jest od wieków do dnia dzisiejszego przy Mszy 
św. i innych obrzędach kościelnych na eałem aū- 
stryackiem wybrzeżu Adryatyckiem od Tryestn aż 
do Cattaro. Dawniej odprawiano w tym języku 
całą Mszą św. i uważano wogóle głagolicę za 
właściwy język kościelny, choć ludność cała na- 
leżała nie do greckiego, ale do łacińskiego obrząd- 
ku. Z czasem zmniejszyła się znajomość głagoli- 
cy; napływ Włochów i Słowian z innych dzielnic, 


tycznego ajenta przy Stolicy św., całkiem nie- 
słusznie wzbudzająca nieraz obawy w polskich 
sferach. 


używających łaciny przy nabożeństwach, i ściera” 
nie się z Zachodem usuwały coraz bardziej sło” 
wiańską liturgię. Obecnie język słowiański używa 
się tylko w pojedynczych parafiach przy Mszach 
śpiewanych i to w ten sposób zwykle, że części 
śpiewane wygłasza kapłan po słowiańsku, resztę 
zaś Mszy czyta po łacinie. 

Jestto niewątpliwie anomalią, a nieraz dla 
obcych staje się zgorszeniem. Kościół toleruje tę 
pozostałość średnich wieków ze zwykłem swem 
poszanowaniem dla dawnych tradycyi i zwycza: 
jów. Przeciwnem byłoby jednak i zwykłej nor- 
mie postępowania i pożytxowi Kościoła wskrze- 
szanie i odżywianie takich anomalii tam, gdzie 
gasną. Wypadek ten zachodzi właśnie w Antivari, 
a ustępstwo, zrobione przez Mgra Galimberti, pole: 
gało bodaj w części na mylnej informacyi, że 
język słowiański jest tam dotąd w liturgii uży- 
wany. Niebawem, jeszcze przed nominacyą X. 
Milinovića arcybiskupem w Antivari, Stolica św. 
otrzymała w tej mierze dokładne informacye. 
Wstrzymano wówczas wykonanie tego punktu u: 
mowy, podając między innemi za powód, że księ- 
gi liturgiczne, drukujące się po słowiańsku w dru- 
karniach Propagandy, muszą być naprzód wygo* 
towane i potwierdzone przez duchowną władzę. 
Sprawa poszła w ten sposób w odwłokę, tymcza- 
sowo zaś w liturgii katolickiej w Czarnogórze 
nie zmieniono nic. Obecnie rozesłano po gazetach 
wiadomość o tej sprawie, jakby o całkiem świe- 
żej, podczas gdy datuje zprzed ośmiu laty, nie- 
mniej jąk i o ukończoaem wydaniu mszałów 
z Propagandy. Na podstawie pewnych informaeyj 
zdaje m: się, że stan rzeczy nie zmienił się do- 
tąd i nie sądzę, aby zmienił się prędko. W ka- 
żdym razie wyczerpane zostaną wszystkie środki, 
zanim Kościół pozwoli na wznowienie i nadanie 
mocy obowiązującej liturgii słowiańskiej w dyece- 
zyi Antivari. 

Kronikę rzymską odkładam, dla braku miejsca, 
do następnego listu, na zakończenie zaś zazna- 
czam, że z pewnem zdziwieniem spotkałem w o- 
statnim otrzymanym numerze jednego z poważnych 
lwowskich dzienników korespondencyę z Rzymu, 
której autor powiada, że „był w Watykanie 
świadkiem dość rzadkiej ceremonii* i opisuje ją 
dosłownie, przedrukowując część meg» poprzednie- 
go lista do Was. Wierność przedruku rozciąga się 
aż do błędów drukarskich, jak Reiveglio zamiast 
Risveglio i kardynał Reade, zamiast Rende. 
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Rzym 19 listopada. 
W sprawie kursów Baranieckiego 
otrzymujemy następujące pismo: 


Wizyta u Ojca św. w. księcia Sergiusza, ba- 
wiącego ostatniemi czasy wraz z małżonką w Rzy- 
mie, stała się powodem komentarzy, dość niewła 
ściwych w pewnej części prasy. Z aktem zwykłej 
grzeczności połączyli niektórzy dziwaczne kombi- 
nacye, a nawet znalazły się telegramy, głoszące 
światu, że Ojciec św. miał wyrazić swemu gościo- 
wi uznanie praw greckiej (schyzmatyckiej) cerkwi. 
Rzecz prosta, że w tem wszystkiem podstawy nie- 
ma żadnej. Członkowie panujących rodzin, nawet 
wtedy, gdy przybywają w odwiedziny do króla 
Hamberta, dopełniają zwykłego przepisu etykiety, 
starając się o audyencyę u Ojca św. Żeby zaś 
uwzględnić naturalne i usprawiedliwionę drażli- 
wości, składają zazwyczaj wizytę Ojcu św. i kar- 
dynałowi-sekretarzowi przedtem, nim się pojawią 
w Kwirynale. Dwór rosyjski trzymał się tego 
zwyczaju zawsze — i tym razem także nie od- 
stąpiła od niego wielkoksiążęca para. Wizyta zre- 
sztą była dość krótka, zachowana w ramach zwy- 
kłego w podobnych okolicznościach ceremoniału. 
Jaką treść miała rozmowa? Mówić trudno, skoro 
prócz wielkich książąt nie było przy niej nikogo; 
wolno jest twierdzić jednak, że żadna poważniej- 
sza kwestya nie była w niej poruszoną. Obecność 
w. księżnej i zwyczaje dworskiej etykiety w po- 
dobnych razach sprzeciwiałyby się temu. Być mo- 
że, że Ojciec św., któremu ucisk polskiego Ko- 
ścioła w Rosyi na sercu leży, skorzystał ze spo- 
sobności, aby zrob'ćć jakąś alluzyę w tym kierun- 
ku., aby katolików względom swych gości polecić. 
Poza tem nie było z pewnością nie więcej. 

Wielki książę prosił Ojca św. o pozwolenie zo- 
baczenia i oddania czci wielkim relikwiom św. 
Oblicza (chusta św. Weroniki), włóczni i krzyża 
Pańskiego, zachowywanym w bazylice św. Piotra. 
W niedzielę 6go b. m. księstwo przybyli wraz ze 
swym dworem do bazyliki, gdzie przy wejściu do 
podziemnej kaplicy pod głównym ołtarzem (kon- 
fessyą) wystawione były relikwie i przebyli przy 
nich dłaższy czas na modlitwie. Przyjmował ich i 
odprowadzał kanonik kapituły św. Piotra X. arcy- 
biskup de Neckere, Belgijczyk, wraz z zastępu- 
jącym chorego komandora de Rossi profesorem 
Marucchi, który przy zwiedzaniu udzielał nauko- 
wych objaśnień. > 

Wszystkie wersye © ustępstwach jakichkolwie 
dla Rosyi są bezwarunkowo fałszywe, zmyślone, 
opierające się na nieznajomości zupełnej zasad i 
dążeń Stolicy św. Był czas (przed dziesiątkiem 
lat), kiedy ufano w Watykanie, że Rosya zechce 
zrobić pewne ustępstwa i ulżyć prześladowanemu 
polskiemu Kościołowi. W tem oczekiwaniu, wobec 
piśmiennych zapewnień z rosyjskiej strony, oka- 
zali i dyplomaci papiescy pojednawcze usposobie- 
nie na drugorzędnych punktach. Gdy jednak u- 
stępstwa, gwarantowane przez Rosyę, nie zostały 
nigdy wykonane, a na samym urzędowym akcie 
umowy ze Stolicą św. rząd rosyjski nie wahał się, 
jak wiadomo, popełoić fałszerstwa przez wyskro- 
banie niemiłego ustępu — stało się to dla Waty- 
kanu dyrektywą w jego dalszym stosunku do Ro- 
syi. Tradycyjne formy grzeczności, zwłaszcza dla 
panującej rodziny, pozostały i pozostaną zawsze 
niezmienue. Gotowość do przyjmowania i słucha- 
nia wszelkich propozycyj, nawet do nawiązywa- 
nia i prowadzenia układów — niezmienna także, 
ale połączona z bardzo wyrażną i stanowczą za- 
sadą przewodnią : niezawierania i niepodpisywania 
nie, coby nowy oręż dać mogło w ręce przeci- 
wnikowi. W Rzymie, dziś zwłaszcza, rozumieją 
dobrze, że każdy układ z Rosyą, choćby najko- 
rzystniejszy dla Kościoła, w rezultacie obrócić się 
musi na szkodę tego ostatniego. Przyczyna tego 
prosta. W zamian za ustępstwa, choćby większe 
daleko, trzeba dać pewne ustępstwa Rosyi, która 
je niezwłocznie wyegzekwuje, pozostawiając wła- 
sne swe zobowiązania — na papierze. 

Jeżeli jednak doprowadzenie układów do skutku 
jest niekorzystne i dlatego, jak rzeczy stoją, cał- 
kiem nieprawdopodobne, to prowadzenie takich ukła- 
dów ma pewną korzyść, bo pozwala od czasu do 
czasu wystarać się o jakieś małe uwzględnienia 
w pojedynczych kwestyach i robi rząd rosyjski 
cokolwiek oględniejszym w prześladowaniu. Uła- 
twia też załatwienie peryodycznie powtarzających 
się nominącyj biskupich. I dlatego też naturalaą 
i pożyteczną jest obecność rosyjskiego dyploma- 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Upraszam uprzejmie o pomieszczenie niniejsze- 
go pisma: 

Pan Józef Rostafiński, jeden z najstarszych pro- 
fesorów kursów Baranieckiego, umieścił w Nrze 268 
Czasu obszerną odpowiedź przeciw moim poglą- 
dom, wypowiedzianym na posiedzeniu Rady m. 
Krakowa w dniu 17 b. m. o projekcie reformy 
tych kursów, wniesionym przez grono prcfesorów 
i sekcyę szkolną. Nie mam zamiaru odpowiadać 
przedmiotowo panu Rostafińskiemu, gdyż wido- 
cznie porozumienie między nami bardzo wątpliwe, 
a odpowiedź moja zająć musiałaby o wiele więcej 
miejsca, niż Szanowna Redakcya w swem piśmie 
udzielióby mi mogła — zresztą nie miałoby to 
żadnego celu, gdyż prawdopodobnie już dziś Rada 
miejska sprawę tę stanowczo załatwi. Nie mogę 
jednak pominąć zarzutu, jakoby przedstawione 
przezemnie kwestye, dotyczące egzaminu wstęp- 
nego do kursu uzupełniającego przy szkole św. 
Scholastyki i wymaganego przygotowania uczen- 
nie, były „niezgodne z prawdą“. Otóż gdy wszyst- 
ko, co o tem mówiłem, nie pochodzi z fantazyi, 
ani z publicznej tajemnicy, ale oparte jest na do- 
słownem brzmieniu odpowiednich $$ statutu szkoły 
(uchwslonego przez wys. Sejm krajowy) i Regu- 
laminu (uchwalonego przez Radę m. Krakowa), a 
statut ten i regulamin każdy w szkole otrzymać 
może — przeto zarzut, powyżej wymieniony, od- 
pieram stanowezo. 

Na osobiste, przeciw mnie wymierzone, wycieczki 
pana Rostafińskiego nie odpowiadam; ja do ta- 
kich wycieczek przyzwyczajony, a ktoby chciał się 
przekonać, o ile one mojem wystąpieniem są 
usprawiedliwione, może zaspokoić swoją cieka- 
wość, nabywając w księgarni Spółki wydawniczej 
polskiej (w Krakowie, pałac Spiski) odbitkę, za- 
wierającą to moje przemówienie, które wywołało 
polemikę (cena odbitki 10 ct., dochód na -obuwie 
dla biednych dzieci) 

Kraków, dnia 22 listopada 1892 r. 
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nie na sztukę, bo sprawia, że bogate jej motywa 
rozsypują się, tracą związek, a przez to i siłę. 
Ztąd ów brak rozpędn, o którym mówię, ztąd 
w dalszej konsekwencyi brak interesu u publi- 
czności. Nie spowodował go z pewnością ów za- 

, sadniczy błąd, że tak powiem społeczny błąd 
tkwiący w komedyi, o którym mówię u wstępu — 
nie! To są błędy i wady, które się widzi dopiero 
myśląc nad sztuką, a nie już w chwili słucha- 
nia jej. 

Cóż to n. p. za tempo nadał p. Sobiesław swej 
roli Krota. Wszak już najmniej do tej roli przy- 
staje owa uroczystość, z jaką cedził cztery słowa 
na minutę! Chyba, że ...... P. Rygierowi, który 
ładnie grał dramatyczne oceny, zbrakło komizmu, 
niezbędnego n. p. w rozmowie z Krotem. P. Stę 
powski, najzupełniej niewłaściwy w roli rezonera 
Ranowskiego, przedewszystkiem znów nie umiał 
roli, i jeżeli przedtem powiedziałem, że przez usta 
tej postaci przemawiał p. Sarnecki, to nie trzeba 
tego brać dosłownie. Dzięki językowi, jaki się 
teraz rozpanoszył na naszej scenie, dzięki owym 
słynnym tłómaczeniom sztuk francuskich z języka 
niemieckiego na galicyjski, które słyszymy co dru- 
gą sobotę, zginął u naszych aktorów zupełnie sza- 
cunek dla teksta roli. Oczywiście, jeśli aktor 
znajdzie w swej roli takie zdanie, jak: „idąc uli 
cą, spodobała mi się broszka u złotnika,* — to 
może nawet i lepiej będzie, kiedy się zbyt ściśle 
tekstu nie będzie trzymał. Ale niestety takie licen- 
cye aktorskie mszczą się tam, gdzie język jest 
choćby tylko czysty, a cóż dopiero literacko wy 
tworny. f À 

W pewnem mieście polskiem odbywały się próby 
ze Strasznego dworu pod kierunkiem jedaego z naj 
lepszych naszych muzyków. Po pierwszej próbie 
zapytałem go: „Jakże tam idą chóry?“ — „Hm!— 
odparł zsgadniony — jest chórzystów czterdziestu, 
z tych dziewięciu zna partycyę, ale to, co oni 
śpiewają, t) także jeszcze nie jest Moniuszko.“ — 
Można śmiało zaaplikować to do sobotn ego spek- 


dzo wybitnych kochanków scenicznych, — p. Trap- 
szówną, która ślicznie grała scenę w ogrodzie 
w II akcie i cały akt V. 

I znowa pierwszorzędna kreacya p. Siemaszki 
w roli Szałwińskiego. Po roli młodzieniaszka 
w Domu waryatów, postać starego lisa w Febris 
aurea wywiera wrażenie zdumiewające. Dopiero 
porównawczo ocenić można całe zapanowanie nad 
rolą, całe zaparcie się swej indywidualności, a 
więc i całą wszechstronność tego artysty. Począw- 
szy od charakterystyki wybornej, aż do każdego 
ruchu, do głosu zmienionego i starego — wszyst 
ko było przepyszne. A przytem co za siła komi- 
zmu! Kiedy Szałwiński — który, nawiasem mó- 
wiąc, jest znakomitą w sztuce postacią, w swej 
psychologii pijackiej bardzo prawdziwą — oszu- 
kawszy Krota eo do treści „skarbu“, którego szu- 
ka Gałdziński w Złotej Górce, wyraża obładnie 
obawę, by Krot sekretu nie zdradził, wówczas 
odchodząc mówi do niego te cztery proste słowa: 
„Ja się bardzo boję*. Trzeba było być w sobotę 
w teatrze, aby uwierzyć, że to zdanie wywołało 
dłagi wybuch serdecznego śmiechu. Jedna tylko 
uwaga. Niech p. Siemaszko, nałożywszy okulary, 
aby przezierać rejestry gospodarskie Latnickiego 
nie przysuwa książki do oczu, lecz przeciwnie, 
odsunie ją dalej: będzie to prawdziwsze u starca, 
którego przedstawia. 

Ale gra p. Siemaszki, acz doskonała, nie jest 
jaż dla nas niespodzianką: taką niespodziankę 
sprawił nam w sobotę p. Wójcicki w roli żyda 
Chaima. Pomijając nawet wyborną charakterysty- 
kę, musimy wysoko podnieść dykcyę wierną, a, 
jak cała zresztą rola, pozbawioną wszelkiej szarży, 
ruchy niesłychanie prawdziwe i efektowne, jednem 
słowem, świetną grę. Zdaje mi się, że p. Wójci- 
cki tą rolą trafił wreszcie na swój fach właściwy. 
Szarży, której się zrzekł, podjął się za niego p. 
Jejde w roli faktora żyda, przepełniając swoją 
rolę sztuczkami, na które istnieje termin techni- 
czny w języku hiszpańskim : majaderrias. Takie 
„majaderrie* przynoszą poklask, do pochwały pra- 
wa nie dając. 

P. Barski, grając rolę Stefana, dał dowód ogro- 
mas, niezem nieusprawiedliwionej ufaości w swoje 
siły. 


Sprawy krajowe. 
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(Subwencyonowanie przez ministerstwo rolnictwa 
nowej stacyi doświadczalnej dla kultury torfowisk 
w Korsowie). 

(X) Ministerstwo rolnictwa przyrzekło w zasa- 
dzie — jak to już donosiłem — udzielić zasiłek 
z funduszów państwowych na założenie projekto- 
wanej drugiej stacyi doświadczalnej dla kultury 
torfowisk w Korsowie, zastrzegając sobie decyzyę 
do czasu, gdy inspektor kultury krajowej radca 
rządowy p. Struszkiewiez zbada rzecz na miej- 
sen. Owóż, obecnie ministerstwo rolnictwa, na pod- 
stawie wyniku zebranych w Korsowie przez p. 
Struszkiewicza informacyj, oświadczyło gotowość 
poparcia, aktywowania i założenia projektowanej 
stacyi doświadczalnej dla kultury torfowisk na czas 
pięcioletni w dobrach p. Bogusława Horodyńskiego, 
przyznaniem rocznej subwencyi państwowej w kwo- 
cie 1 000 złr. Subwencya ta, z zastrzeżeniem kon- 
stytucyjnego przyzwolenia środków, będzie asy- 
gnowaną, począwszy od roku 1893, a to każdym 
razem po uzyskaniu najwyższej sankcyi dla usta- 
wy finansowej, mianowicie w pierwszym roku po 
przedłożeniu szkica, uwidoczniającego powierzchnie 
torfowe, które mają stopniowo być użyte dia do- 
świadczeń, oraz preliminarza kosztów, który odpo- 
wiednio do tego planu ma być na nowo sporzą- 
dzony; w następnych zaś latach po przedłożeniu 
wykazu z użycia subwencyj za rok poprzedni. 
Zarązem oznajmiło ministerstwo rolnictwa, iż ze 
względów dotacyjnych nie mogło przyznać wyż- 
szej subwencyi i że zresztą przyznanie wyższej 
subwencyi, z uwagi na stopniowe tylko powiększa- 
nie powierzchni doświadczalnych, nie jest konie- 
cznie potrzebnem. 

To przyrzeczenie subwencyi uczyniło zresztą 
ministerstwo rolnictwa zawisłem od warunku, że 


u. 
Wracając do pojedynczych ról, podnieść należy 
p. Solskiego, który wybornie grał młodego i ko- 
chliwego księcia, skromność i wstydliwość zewnę- 
trzną łącząc z pięknemi, Size star ruchami mło- 
dzieńca z dobrego domu, — dalej p. Śliwiekiego, 
u którego postęp w ruchach, głosie, intonacyi 
jest tak wielki, że go stawia dziś w rzędzie bar- 
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wspomniany właściciel dóbr dozwoli każdego cza- 
su interesentom przystępu do kultur torfowych i 
że corocznie zwoła zgromadzenie osób interesują- 
cych się kulturą torfu, na którem winne być wy- 
czerpująco omówione i wyjaśnione przeprowadz0- 
ne doświadczenia i osiągnięte wyniki. Nadto p. 
Horodyński jest obowiązany wypracować corocz- 
nie dokładne sprawozdanie z przeprowadzonych 
doświadczeń i przedłożyć je ministerstwu rolnictwa 
oraz Wydziałowi krajowemn, a zarazem postarać 
się o ogłoszenie tego sprawozdania ewentualnie 
w osobnej broszurze, albo w wychodzących w kraju 
fachowych dziennikacb. 

Ministerstwo rolnictwa zaznaczyło w końcu, że 
byłoby bardzo do życzenia, aby utrzymywano 
ciągłe porozumienie między nową stacyą doświad- 
czalną dla kultury torfowisk w Korsowie, a po- 
dobną stacyą w Rudniku, pozostającą pod kiero- 
wnictwem Ferdynanda hr. Hompescha, a to w celu 
zapewnienia sobie możności korzystania wza- 
jemnie z poczynionych doświadczeń, a następnie 
celem uzupełnienia i wydoskonalenia czynności 
doświadczalnych. 


E 
KRONIKA. 
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— Nowy utwór Sienkiewicza. Autor „Ogniem i 
mieczem* ukończył świeżo opowiadanie p. t.: „Antea.* 
Spieszymy podzielić się z czytelnikami wiadomością, 
że będziemy mogli wkrótce zamieścić utwór ten w fej- 
letonie Czasu. 

— Zapiski osobiste. Wczoraj wieczorem przybyli 
do Krakowa: radca dworu Seferowicz, dyrektor poczt 
i telegrafów ze.Lwowa; radca dworu Koch, centralny 
inspektor poczt i telegrafów, oraz centralny inspektor 
budowy telegrafów Setz z Wiednia. 

— Członkowie Akademii Umiejętności dali wczo 
raj w salach hotelu „pod Różą* ucztę na cześć pre 
zesa Akademii, hr. Stanisława Tarnowskiego. Uczta 
miała charakter koleżeński i cdbyła się wśród nader 
serdecznego ustroju. 

— P. Minister wyznań i oświecenia zatwierdził 
Dra Stanisława Smolkę, profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, na dalszych lat 5 na urzędzie kon- 
serwatora centralnej komisyi dla sztuki i pomników 
historycznych. 

— Karty wstępu na rozprawę Józefa Hendigera 
zostały w zupełności wyczerpane i prezydyum Sądu 
karnego już nie wydaje więcej takowych. Rozprawa, 
rozpoczynająca się we czwartek dnia 24 b. m. o go- 
dzinie 9 rano, prowadzoną będzie w ten sposób, iż 
rozpoczynać się będzie rano o godz. 9, a kończyć o 
godz. 1 w południe; po południa o godz. 4 i trwać 
będzie do godz. 7 wieczorem. 

— Koncert kompozytorski Zygmunta Noskowskie- 
go, urządzany przez Towarzystwo muzyczne, odbędzie 
się w poniedziałek dnia 28 b. m. Wystąpi w nim 
jako solista p. Wacław Wysocki, tenor, Warszawia- 
nin, który, prócz głównej partyi solowej w „Jasiu,* 
odśpiewa pieśni: „Dwa słońca“ i „Dumkę.* Bilety 
wydawać będzie od poniedziałku dla członków po ce- 
nie 1 złr. za krzesło, 30 et. za wstęp kancelarya 
Towarzystwa (codziennie od godz. 12—1 i od 5—6), 
dla osób do Towarzystwa nienależących po cenie 2 złr. 
za krzesło, 60 ct. za wstęp księgarnia S. A. Krzyża- 
nowskiego. 

— W Kasynie powszechnem odbędzie się we 
czwartek zabawa tańcująca. 

— Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa „Chór 
akademicki* w Krakowie, dnia 19 b. m. odbytem, 


_ zostali wybrani do zarządu pp.: Lewicki Teodor, jako | 


~ prezes; Herz Władysław, wiceprezes; Flis Kazimierz, 
sekretarz ; Rogalski Zenon, skarbnik i Szafran Lucyan, 
jako archiwista; Kalinowski Władysław, Łuniewski 
Stefan i Osuchowski Ludwik, jako wydziałowi. Do 
komisyi skontrującej weszli pp.: Majewski Tadeusz 
i Paulisz Zygmunt. 

— Ujeżdżalnia miejska pod Kapucynami oddaną 
została w dniu dzisiejszym w fizyczne posiadanie 
„Sokołowi* krakowskiemu. Towarzystwo „Sokół“ 
myśli już w najkrótszym czasie urządzić w ujeżdżalni 
szkołę jazdy konnej. 

— Podziękowanie. Członek honorowy I. stowarzy 
szenia ce. k. weteranów wojskowych p. J. Barberowski, 
kupiec i właściciel dóbr, złożył na rzecz wdów i sie- 
rót po zmarłych weteranach kwotę 100 złr. Za ten 
hojny dar składa zarząd szanownemu ofiarodawcy 
serdeczne „Bóg zapłać.“ L. Rotter, prezes. 

— Mianowania i przeniesienia. P. Namiestnik 
zamianował koncepistę Namiestnictwa, Włodzimierza 
Decykiewicza, komisarzem powiatowym i praktykanta 
konceptowego Namiestnictwa, Dra Alfreda Halbana, 
koncepistą Namiestnictwa, oraz przeniósł praktykantą 
budownictwa, Józefa Hawliczka ze Stryja do Lwowa, 
przydzielając go do służby przy Namiestnictwie. 

Krajowa dyrekcya skarbu we Lwowie zamianowała 
prowizorycznych asystentów kasowych: Stefana Po- 
lańskiego i Włodzimierza Dobrowolskiego, tudzież 
adjunkta podatkowego, Władysława Szymańskiego, 
asystentami kasowymi; dalej adjunkta podatkowego, 
Edwarda Chmielarczyka i pomocniczego urzędnika dla 
spraw domeno-kasowych przy urzędzie podatkowym 


w Peczeniżynie, Mieczysława Patraszewskiego, pomo- | ZZ 


cniczymi asystentami kasowymi w XI klasie rangi 
w składzie osobowym głównej kasy krajowej we Liwo- 
wie i filialnej kasy krajowej w Krakowie. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Załucze, w powiecie WE Mk na bu- 
dowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. 


— Że Lwowa donoszą, iż p. Namiestnik hr. Ba- 
deni wyjechał w odwiedziny do ks. Windisch-graetza 
do Saros-Patak, gdzie się odbędzie polowanie. 

— Ślub księżniczki Matyldy Windischgraetz, córki 
komendanta korpusu we Lwowie, księcia Ludwiką 
Windischgraetza, z księciem Pawłem Sapiehą, synem 
księcia Adama Sapiehy, odbędzie się dnia 12 sty- 
cznia 1893 r. w kościele OO. Jezuitów we Lwowie. 

— W uniwersytecie lwowskim p. Bernard Horo- 
witz, askultant sądowy, rodem z Jass w Mołdawie, 
otrzymał stopień doktora praw. 

— Ruski teatr narodowy. Dnia 20 b. m. odbyły 
się we Lwowie pod przewodnictwem Dra Sawczaka, 
członka Wydziału krajowego, narady ruskiej ankiety 
teatralnej. Po wyczerpującej dyskusyi uchwalono, aby 
„Ruska Besida* objęła zarząd ruskiego teatru naro- 
dowego. Dotychczasowy dyrektor tegoż, Biberowiez, 
nie wniósł wcale oferty. Zależy teraz od „Ruskiej 
Besidy,* czy zechce przyjąć propozycyę ankiety tea- 
tralnej. 

— Cholera. Gazeta Lwowska pisze: W kraju ca- 
łym od dłuższego czasu nie było żadnego wypadku 
cholery. Jeden z dzienników tutejszych doniósł wezo- 
raj o pojawieniu się cholery w Husiatynie. Wiado- 
mość ta potrzebuje potwierdzenia. Jeden wypadek 
śmierci zaszedł rzeczywiście w Husiatynie wśród po- 
dejrzanych objawów, lecz zarządzone bakteryologiczne 
badanie zwłok jest dopiero w toku i nie daje dotych- 
czas podstawy do stanowczego orzeczenia. Drugi wy- 
padek śmierci zdarzył się w Olchowcach pod Husia- 
tynem, sprawdzono jednak, że powodem śmierci było 
nadużycie alkoholu przez 3 dni z rzędu. 

— Zmiana własności. Dobra Niegowce, w powie- 
cie wojniłowskim, obejmujące około 1800 morgów 
obszaru, a z tego lasu 995 metrów, nabył od spad 
kobierców $. p. Józefa Smoleńskiego p. Konstanty 
Czarkowski, brat ordynata, za kwotę 145.000 złr. 

— Zbrodnia we Lwowie. Pod tym tytułem za- 
mieszcza polskie pismo Ameryka, wychodzące w To- 
ledo w Stanach Zjednoczonych, następującą wiado- 
mość sensacyjną: 

„Londyn 4 listopada. Korespondent gazety Stan- 
dard donosi, że we Lwowie otruto burmistrza tam- 
tejszego. Przyczyną tego miało być zbyt ostre roz- 
porządzenie, jak należy zachować się, aby uchronić 
miasto od cholery i ustanowienie ostrych kar na prze- 
stępców owych ustaw.“ 

Wiadomość ta powstała widocznie z pogłoski, ja- 
koby naczelnik gminy Zniesienie zmarł wskutek otrucia. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We środę 23 b. m. drugi gościnny występ Mie- 
czysława Frenkla, artysty teatrów warszawskich: Ześć, 
komedya w 3 aktach pp. Abrahamowicza i Ruszkow- 
skiego. 

We czwartek 24 b. m. trzeci gościnny występ Mie- 
czysłąwa Frenkla, artysty teatrów warszawskich: Pan 
Jowialski, komedya w 4 aktąch Aleksandra hr. 
Fredry, ojca. 

— Dnia 21 listopada pochmurno; termometr od 
—1'1 doszedł do -0'5 C. Barometr jeszcze w górę 
idzie; o godz. 7-mej rano dnią 22 listopada stan 
jego był 754:7 mm., termometru —1*6 ©. Wiatr 
wschodni. Ex 

We środę dnia 23 listopada: św. Klemensa pap. 
i Lukrecyi. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 22 listopada. 


Dotychczasowy stan powietrza jest dla zasie- 
wów zimowych wcale sprzyjający, więc jedyna 
okoliczność, któraby, budząc jakieś obawy na 
przyszłość, na wzmocnienie tendencyi handlu zbo- 
żowego mogła wpłynąć, odpada, a zresztą ża- 
dnych nie ma danych, któreby w tym kierunku 
na targ zbożowy mogły oddziałać. W tych wa- 
runkach tak za granicą, jak i u nas, spezulacya 
żadnej nie mając podniety, jest nieczynną, a cały 
handel ograniczony do potrzeb rzeczywistych, o 
braca się w ciasnych bardzo granicach, ponieważ 
młyny wobec niemożności eksportu na mąkę, ku- 
pują jak najmniej. 

Na targ dzisiejszy dowieziono większe ilości 
żyta, więc z wyjątkiem celnych gatunków, odbyt 
był stosunkowo bardzo słaby, a ceny tylko zale- 
dwie z trudnością utrzymać się zdołały. Pszenicę 
kupowano natomiast dość chętnie ze względu na 
mniejsze dowozy. Inne produkta bez zmiany. 

Płacono za pszenicę białą od 8:20 do 840 złr., 
za czerwoną od 8— do 8'30 zł., za żółtą od 
8:— do 8:30 złr.; za żyto od 6'75 do 7:— złr.; 
za jęczmień browarny od 6'40 do 7*— złr.; na 
kaszę od 5:75 do 5:80 złr.; za owies od 5'70 do 
5:85 złr.; za rzepak od 11:50 do 12:25 złr.; za ko- 
niczynę czerwoną od 65—75 złr.; za białą od 80 
do 90 złr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. ` 


Telegramy własne „Czasu“. 


Paryż 22 listopada. Ostatnie zajścia w Izbie 
podkopały resztę zaufania ludu do rządu i do 


Izby deputowanych. Charakteryzuje pod tym 
względem sytnacyę ogólne przekonanie, że Rei- 
nach został zamordowany przez wspólników, oba- 
wiających się rewelacyj kompromitujących gospo- 
darkę Towarzystwa panamskiego. Przekonanie to 
wzbudziło takie oburzenie, że nikt nawet nie usi- 
łuje wywołać współczucia dla starego Lessepsa, 
który w sobotę wraz z synem, tudzież ze znanym 
inżynierem Eifflem stanie przed sądem. Kapitał 
Towarzystwa wynosił miliard trzysta milionów 
franków, a z tego 88 milionów wydano na same 
koszta emisyi i reklamy. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 22 listopada. (Z Izby deputowanych). 
Rząd przedkłada projekt ustawy o poborze re- 
krutą na r. 1893. Ze względu na wynik oblicze- 
nia ludności z roku 1890, kontyngens rekruta do 
wojska i marynarki obliczony jest na 59.211 lu- 
dności; do obrony krajowej na 10.000 ludzi. — 
W krajach reprezentowanych w Radzie państwa, 
nastąpiło zmniejszenie liczby rekrutów o 1.178 
ludzi. 

Przed rozpoczęciem obrad nad sprawozdaniem 
komisyi dyscyplinarnej w sprawie Mengera, pro 
stuje prezydent niektóre wyrażenie Mengera i Ma- 
saryka, mylnie zamieszczone w stenograficznym 
protokóle z powodu wrzawy. I tak Menger po 
wiedział: „Nie znam żadnego państwa czeskiego ; 
mówić o państwie czeskiem jest zdradą stanu. 
Tak, jesteś pan zdrajcą stanu.“ Prezydent oświad 
cza, że utrzymuje przywołatie do porządku Men- 
gera nawet po tem sprostowaniu jego mowy. 

Referent Fachs oświadcza, że komisya uznała 
wyrażenia Mengera jako naganne i abclewania 
godne. Przywołanie do porządka przez prezyden 
ta nie może powstrzymać Izby od wyrażenia na- 
gany. Referent wnosi w imieniu komisyi, aby 
Izba tę naganę wyraziła. 

Do głosu przeciw temu wnioskowi zapisani: 
Menger, Nitsche, Bareuther, August Weeber, 
Kraus, Fuss i Hauck; pro będą mówić Masaryk, 
Kramarz, Taczek i Herold. 

Menger oświadcza, że nie miał wcale zamiaru 
obrażania kogokolwiek osobiście. Wyrażenie „zdra 
da stanu* nie stosuje się wcale do czynu, do 
spełnienia którego potrzeba przemocy, ale jest 
tylko zwrotem, używanym powszechnie także przez 
przeciwników. 

Wiedeń 22 listopada. Komisya budżetowa 
Izby deputowanych przyjęła preliminarz minister- 
stwa obrony krajowej. W ciągu dyskusyi oświad 
czył minister obrony krajowej, polemizując z He 
roldem, że według ustaw państwowych zasadni- 
cze stanowisko obrony krajowej jest tak w Au 
stryj jak w Węgrzech równe. Prowineyonalizowa- 
nie obrony krajowej, podział jej według narodo- 
wości, nie jest uzasadniony w ustawie. Językiem 
służbowym jest język niemiecki, atoli i język ma- 
cierzysty o ile możności jest uwzględniany. Po- 
zycya 100000 złr. na budowę gmachu delegacyj 
w Buda-Peszcie została 19 głosami przeciw 5 u- 
chwalona. Przeciw głosowali Młodoczesi i nie 
mieccy narodowcy. 

Wiedeń 22 listopada. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza, iż szefowi inżynieryi 11 kor- 
pusu jenerał=majorowi Beckowi von Nordenau po- 
wierzono agendę jeneralnego inspektora inżynieryi. 

Rozporządzenie okólne z dnia 25 b. m. określa 
zmiany w organizacyi wojskowej, które mają być 
przeprowadzone od 1 stycznia 1893 roku. Na ra- 
zie nastąpi przemianą obu pułków inżynieryi i 
pułku pionierów na 15 samoistnych pionierskich 
batalionów. 

Wiedeń 22 listopada. Przy wyborach do Sej- 
mu dolno- austryackiego w wiedeńskim okręgu 
Alsergrund, wybrany został kandydat niemiecko- 
liberalny Dehm 1,855 głosami. Kontrkandydatem 
był antysemita Rauscher, który otrzymał 1,258 
głosów. 

Cieszym 22 listopada. Przy wyborach uzupeł- 
niaiących do Rady państwa, w miejsce Demela, 
wybrany został kandydat niemiecko-liberalny, ad- 
wokat Dr Klucki. 

BBuda-Peszt 22 listopada. Dziennik urzędo- 
wy ogłasza odręczne pismo cesarskie, uwalnia- 
jące Szaparego i wyrażające mu wdzięczne uzna- 
nie i zapewnienie niezmiennej łaski za jego pełną 
poświęcenia, patryotyczną działalność, oraz za 
wierne, z bezinteresowną gorliwością pełnione 
usługi. 

Buda-Peszt 22 listopada. Na posiedzeniu 
Izby deputowanych, po przemowie prezydenta mi 
nistrów Wekerlego, oświadczył Eötvös w imieniu 
stronnietwa niepodległości, że zgadza się na wiele 
ustępów ministeryalnego programu, szczególniej 
co się tyczy wpływu na zagraniczną politykę. 
Stronnictwo niepodległości nie będzie gabinetowi 
stawiać partyjnych trudności. Apponyi zgadza 
się również z wieloma punktami programu, inne 
zaś poddaje krytyce. Mowca zaznacza, że dopóki 
nie będzie astawy regulującej wybory do parla- 
mentu, stronnietwo jego zwalezać będzie wszyst- 


s |kiemi środkami każdą reformę administracyjną; 


z drugiej jednak strony mowca występuje w obro- 
nie jedności ustawodawstwa małżeńskiego i obo- 
wiązkowych ślubów cywilnych. Ugron domaga 
się, aby rząd zajął otwarte stanowisko; spodziewa 
się po nowym gabinecie szezerości i stanowczości. 
Byłby już czas, aby znikły recypowane i nierecy- 


powane religie, a nastała powszechna wolność 
religijna. 


Buda-Peszt 22 listopada. Na posiedzeniu 


Izby deputowanych zaznacza jeszcze raz prezy- 
dent ministrów Wekerle, odpowiadając na wywo- 
dy mowców opozycyjnych, że rząd dąży do ntrzy- 
mania wyznaniowego pokoju. Nie liberalizm był 
pobudką dla rządu do reformy prawa małżeńskie- 
go, lecz konieczna potrzeba i obyczajowe wzglę- 
dy. Reforma ta nie powinna być zasłagą jednego 
stronnictwa, lecz z całą siłą jednomyślności po- 
winna być przeprowadzoną. Rząd pozostanie na 
swojem stanowisku tylko wówczas, jeśli judyka 
turę w sprawach małżeńskich i obowiązkowe ślu- 


by cywilne zdoła według własnych zasad w dro- 
dze ustawodawczej przeprowadzić. (Wielkie pora- 
szenie). — Prezydent ministrów odpiera insynna- 


cyę, jakoby rząd już teraz wiedział, że reformy 


prawa małżeństwa ani wobec Korony, ani w Izbie 
wyższej nie przeprowadzi. — Mowca kończy wśród 
hucznych oklasków oświadczeniem, że polityka 
kościelna gabinetu dąży do zapewnienia trwałego 
pokoju wyznaniowego. 

Buda-Peszt 22 listopada. Na posiedzeniu 
Izby magnatów złożył prezydent ministrów analo 
giezne oświadczenia, jak w Izbie deputowanych. 
Hr. Ferdynand Zichy oświadcza, że zaprowadze- 
nie metryk cywilnych nie jest usprawiedliwione, 
a cywiloe śluby obowiązkowe nie odpowiadają 
życzeniom ludu. Mowca mniema, że ministrowie 
udzielili monarsze fałszywych informacyj. Nowe 
wybory wykażą, że naród jest przeciw Ślubom 
cywilnym. Hr. Geza Zichy zaznacza, że takiego 
pojmowania liberalizmu, jakie panowało za po- 
przedniego ministra oświaty, popierać nie może. 
Hr. Mikołaj Esterhazy ostrzega przed liberalnemi 
hasłami. Prezydent ministrów Wekerle cdpiera 
zarzut f-łszywego iuformowania monarchy i prosi, 
aby Izba wyższa powstrzymała się z sądem, do- 
póki nie będzie przedłożony projekt ustawy. 

Po powitania członków gabinetu przez strażnika 
korony, barona Vay'a, zamknięto posiedzenie. 

Buda-Peszt 22 listopada. Wczoraj odbyła 
się konferencya stronnictwa liberalnego. Wekerle 
oświadczył, że każdy z członków gabinetu pra- 
guie pozostawać w bezpośrednim kontakcie z człon 
kami stronnictwa. Stronnictwo, opierając się na 
zasadniczej podstawie, musi wspólnemi siłami 
trzymać się i wytrwać. Rząd może działać tylko 
łącznie ze stronnictwem, które mu umożliwia dzia 
łalność, uposażoną we wszelkie atrybuey e konsty- 
tucyjne. W tej myśli prosi mowca o zaufanie i 
poparcie. (Żywe prctakiwania). Prezydent Pechy, 
jakoteż inni wybitni członkowie stronnictwa wy- 
rażają szefowi nowego gabinetu bezwzględne za- 
ufanie. Koloman Tisza zwracając się przeciw roz- 
siewanym przez opozycyę pogłoskom o „klice Ti- 
szy,* cświadcza, że od czasu ustąpienia z urzędu, 
działał wyłącznie jako zwykły członek stronni- 
ctwa i jako taki, będzie wypełniał zawsze swoje 
obowiązki. 

Buda Peszt 22 listopada. W ostatnich 24 
godzinach zachorowało 10 osób, umarło 5. 

Berlin 22 listopada. Parlament został otwarty 
przez cesarza mową tronową, która zaznacza, że 


rozwój stosunków międzynarodowych w ostatnich 
czasach nie jest niepomyślny, chociaż nie pod 


każdym względem pocieszający. Następnie wspo- 
mina o cholerze, którą uważać należy za stłumio- 
ną i wyraża nadzieję, że pomyślne zbiory oraz 
otwarcie mowych i rozszerzenie dawnych dróg 
bytu dla niemieckiej pracy, pokrzepi -rozwój go- 
spodarczej działalności państwa, o ile pokój, któ- 
ry cesarzowi i sprzymierzeńcom jego na sercu le- 
ży, będzie utrzymany. Wobec przyjacielskich sto- 
sunków ze wszystkiemi mocarstwami i wobec pe 
wności, że Niemcy przy zdążaniu do wspólnego 
celu i dalej mają zapewnione skuteczne poparcie 
sprzymierzeńców, można mieć nadzieję, że nie do- 
znają one przeszkód w rozwijaniu swoich ideal. 
nych i ekonomicznych interesów. 

Mimo to jednak nadzwyczajny rozwój siły 
zbrojnej innych europejskich mocarstw, stawia 
jako nieuchronnz obowiązek przystąpić do dalsze- 
go rozwinięcia obrony państwa za pomocą wy- 
starczających środków. Mowa tronowa zapowia- 
da przedłożenie wojskowe i wyjaśnia jego za 
sady. Środków potrzebnych dostarczy odpowie 
dnie opodatkowanie piwa, wódki i niektórych in- 
teresów giełdowych. 

Mowa tronowa kończy się wyrażeniem pe- 
wności, że niezłomoa wola narodu, aby dzie- 
dziectwo ojców zachować, pokój zabezpieczyć, a 


ojczyzn.e najdroższe jej dobra utrzymać, wywoła| ay, 


zupełną jedność co do przedłożonych projektów. 

Berlin 22 listopada. Na następcę dotychcza 
sowego ambasadora niemieckiego w Petersburgu 
jenerała Schweinitza, wyznaczony został jenerał 
Werder. 

Berlin 22 listopada. Wezoraj zamknięty zo- 
stał wiec stronnictwa socyalno - demokratycznego. 
Zgromadzenie uchwaliło rezolucyę, oświadczającą 
się przeciw antysemityzmowi, jakoteż rezolucyę, 
sprzeciwiającą się zawieraniu jakichkolwiek bez 
pośrednich lab pośrednich kompromisów z innemi 
stronnictwami. 

Paryż 22 listopada. Izba deputowanych roz 
poczęła wczoraj obrady nad iiterpelacyą w spra 
wie panamskiej. Balanżysta Delahaye żąda wy- 
brania parlamentarnej ankiety. Mowca przytacza 
wypadki przekupstwa członków parlamentu, opła- 
cania dzienników i kosztów wyborczych przez 


administratorów Towarzystwa. (Gwałtowne wzbu- 
rzenie). 

Flcqaet oświadcza, że przedłożono mu dwa tej 
samej treści wnioski, które z całej siły popiera. 
Loubet oświadcza, że rząd przyłącza się do wnio- 
sku wybrania ankiety, gdyż on nigdy w tej spra- 
wie nie od nikogo nie żądał. (Żywe oklaski). 

Uchwalono jednomyślnie wybrać ankietę, zło- 
żoną z 38 członków i dać jej jak najszersze pełno- 
mocenictwo. Wybór ankiety odbędzie się jutro na 
publicznem posiedzeniu. 

Na wniosek Derouleda postanowiła Izba wysłać 
do jenerała Doddsa powinszowanie. Krążą pogło- 
ski, że Deroulede i Hubbard z powodu utarezki 
słownej na posiedzenin parlamenta posłali sobie 
nawzajem świadków. 

Paryż 22 listopada. Wezwanie, doręczone 
obwinionym w sprawie panamskiej, oskarża ich, 
że wspólnie od lat trzech, przy użyciu oszukań- 
czych środków, kwoty pochodzące z emisyi po- 
życzkowej, roztrwonili i trzecie osoby oszukali. 

Londyn 22 listopada. Do Standarda donoszą 
z Bukaresztu, że przywódcy radykalistów serb- 
skich wysłali wkrótce po upadku gabineta pety- 
cyę do cara z prośbą o poparcie ich przeciw re- 
jencyi i liberalnemu gabinetowi. Petycya została 
petentom zwrócona. 

Bruksela 22 listopada. Dep. Woeste, przy- 
wódca prawicy, otrzymał list z zapowiedzią, że 
dom jego będzie dynamitem wysadzony w po- 
wietrze. Zarządzono policyjne dochodzenia, a dom 
jest troskliwie strzeżony. 

Bruksela 22 listopada. Od soboty 19go b. m. 
przywieziono do szpitala 6 osób , które zasłabły na 
cholerę. 

Brugge 22 listopada. W ostatnich 48 godzi- 
nach zachorowało 15 osób, umarło 13. 

Sztokholm 22 listopada. Obydwie Izby u- 
chwaliły przedłożenie rządowe w sprawie organi- 
zacyi pułków piechoty. 

Porto-Novo 22 listopada. Wojska francuskie 
re poż bez opora do Abomeyu. Król Behanzin 
uciekł. 
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NADŁSŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). © 
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Zuriickgesetzte Seidenstoffe mit 
25%, — 33/97, und 50%, Rabatt auf die 
Originalpreise vers. meter- und robenweise 
| porto- und zollfrei die Seiden-Fabrik G. Henne- 


berg (K. und K. Hoflief.), Zürich. Muster um- ć 
gehend. Briefe kosten 10 kr. Porto. (6 6-6) | pa) 


Porębski i Zimier 

w Krakowie, Rynek 1. 8 Sa 
lecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
dlu drobiazgowego, robót ych 


i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. 
(2475 82-100) 


Rodzina bez dachu i w nędzy 
to jest wdowa z małoletniemi dziećmi prosi o 
chrześciańską pomoc na ręce Administracyi Czasu. 


_ Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty 
suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy- 
stępnych, polecam się łaskawym względom. 
Marya Siemińska. 
w Krakowie, ulica Sławkowska, L. 20. 
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Bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, poleca 


"UW BYĄ > 7 


ps A 


(2289-8-10) 


ubrania jelonkowe, kurtki szwedzkie, kamizelki włóczkowe, pcńczochy i kamasze do polowania. 


m wyborze: 


ją w wielk” 


a 


CZAS z Środy 23 Listopada 1892. 


HORS CONCOURS na wystawie powszechnej w PARYZU 1889 roku (członek jury). 


Do nabycia w Krakowie u Fr. Lenerta. 


PRZEPYSZNA 


Rzeżba w drzewie 
z XVII wieku, 


przedstawiająca 


UKAMIENOWANIE ŚWIĘTEJ 


jest do nabycia 
w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. (2477-3-6) 


Podziękowanie. 


Dotknięty wraz z mojemi córkami tak ciężkim 
losem, tracąc w jednym dniu matkę i ukochaną 
żonę, doznaliśmy w tem rzadkiem i nie do opisa- 
nia nieszczęściu, tyle życz'iwości i pociechy od 
przyjaciół, a rzec można od całej publiczności 
miasta Krakowa, że jest nam niepodobnem dzię- 
kować isaczej, jak na tem miejscu wyrazić na- 
sze najserdeczniejsze dzięki, całemu ogółowi pu- 
bliczności, biorąc.mu udział w pochodzie pogrze- 
bowym, a to prawdziwie w tak smutnym i rze- 
wnym wypadku dla pozostałych. (2542, 


Adam Boznański 
wraz z córkami. 


Ogrodnik artystyczny 


żonaty, doskonale obeznany z kulturą cieplar- 
nianą, ananasów w inspektach i t. p» poszukuje 
od 1 stycznia 1893 stosownej posady. — Ł ska 
we of rty uprasza nadesłać ped „„Qgrodnik< 
poste restanto Liszki. (2541-1 2 


Zaraz do umieszczenia: 


Francuzka (demi-gcuvernante) chlubnie pole- 
cona — Niemka nauczycielka z francuskim i 
muzyką — Polka nauczycielka z wyższem 
wykształceniem w językach: fransuskim, 
angielskim, niemieckim i muzyce — F'rancu- 
ska z doskonałym niemieckim i muzyką. — 
Wiadomość w Biurze Ludmiły z Gidliń- 
skich Skowrońskiej w Krakowie, 
ul. Krupnicza L. 3. (2544 1-4 


WILLA 


jednopiętrowa z ogrodem, przy Krakowie 
położona, jest do sprzedania. Zgłoszenia 
przyjmuje handel Wgo Miki w Kra- 
kowie, Rynek główny. (2543 1-3) 


Parcele budowlane 


są pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania przy ul. Lubicz. 
Wiadomość u Dr. Kirchmayera, 
adwokata w Krakowie, ul. Flo- 
ryańska L. 82, I. p. (2532-2-3) 


Każdy rosół staje się natychm ast zadziwiająco dobrym i posilnym wskutek 


(2411-3-4) 


Przed naśladow. prawnie ochronione. 
ME" Sprzedaż tylko dla odprzedających. 


3 | 


Przerwanie dziurek od guzików niemożebne 
M. Joss & Löwenstein, Prag, 


dziurek od guziczków do kołnierzy 73 
s- SeCemper m P rimus.’ 


28 
© 


przez używanie wynalezionych przez firmę 


006060086 
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przed naśladowaniem prawnie ochronnych 
zwanych 


Największa wygoda przy zapinaniu. (2540 1-12) 


JABŁKA tyrolskie | Wiedeń — „Hôtel Metropole*. 


RINGSTRASSE, FRANZ.JOSEFS QUAI. 
DF Wielki pierwszorzedny hotel. ®& 
300 pokoi i salonów (od 1 złr: wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


otelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższ, obycie 
i (2227 88 104) y 4 ri ar 


pół kilo 18 cent., 


MARONY włoskie 


pół kilo 12 et. (2488-1-2) 
POLECA HANDEL 


Aleksandra Merca 
w Krakowie, ul. Szewska I. 8. 


MAŚĆ NSKÓRKA MOULIN 


Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroid , SWR- 
dzenie chroniczne, łupież i wyrzu- 
ty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na 
skórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach i 

owie i skutecznie działa my - 
rost włosów. (1230-23-50) 


VIRESCIT EUNDO 
Słoik 2'/, frank. we Francyi, w Paryżu, w apte 
ce p. MOULEN, 30, ulica Louis-le-Grand. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasza i Wie- 
wiórskiego, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


tramwajowa przed 


zniżone ceny. L. Speiser. 


ARE Do lokacyi kapitału szczególniej odpowiednie -PE 


4' 9 LISTY ZASTAWNE 


austryackiego 


centralnego banku kredytowego ziemskiego 


uznane prawnie jako pupilarnie pewne i dobre na kaucyę. 


Według statutów są te listy zastawne pokryte żądaniami hipotecznemi a oprócz tego ręczy 
za nie kapiłał akcyjny czterech milionów złr. 


MG Odsetki tych listów zastawnych są wolne od podatku. TR; 
Sprzedajemy te listy zastawne bez prowizyi ściśle po urzędowym giełdowym kursie. 


WECHSELSTUBEN - AKTIEN- GESELLSCHAFT (2497-2 9, 
10. oo MEER CU U Ró‘ Wien, Mariahilferstr, 74 B. 


Wollzeile Nr. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


ważny od 1 maja 1892 r. 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


1:08 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa 
TE g „ ia n n Z Podgórza PŁ. 


z Krakowa 


8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 
8:10 „ Podgórza PŁ. 


poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 


10:30 przed 
NA 2 E lyż 3, »- KIPOJEÓRIA PŁ, 


9'20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
9-28 „ 2 Podgórza PŁ, 


n n n n 


1056 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa | 
uno  ;, 2 glitg a © POUZÓOEZA PL. | 


5:50 poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | 
6:00 „ Z Podgórza PŁ. 


1:00 po połud. poc. mięszany z Krakowa 
ik 2 a m oA Podgórza PŁ. | 


8:50 rano pociąg mięszany z Krakowa 


po poł. 


n n n 


905 przed poł. poc. mięsz. z Zwierzyńca 
A -ABGP R „ 080b. z Podgórza PŁ. 
916  / 5 2 n n»n p» przystanku 
T05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
e. UP a » Z Zwierzyńca 
7:25 z > osob. z Podgórza PŁ. 
SŁ -:„ = n n» n» przystanku 
440 rano pociąg mięszany z Krakowa 
455 , » s z Zwierzyńca 
500 , z R z Podgórza PŁ. 
506 , n n n n» przystanku 
215 po poł. poc. mięszany z Krakowa 
TO s a A = z Zwierzyńca 
SOE p 9 s i z Podgórza Pł. 

40 n a n > » „ przystanku 
5:50 po poł. poc. osobowy z Krakowa 
6-05 wieczór „ b z Podgórza PŁ. 
611 , n a n n» przystanku 


8'00 rano pociąg osobowy z Krakowa 
818 , 3 A z Podgórza PŁ. 
8'19 „ u n n » przystanku 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Rze- 
szowie do Jasła i Nowego rza, a w Prze- 
myślu do Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połączenie do Orłowa przez Tarnów 
i bez zmiany wagonów do Mszany dolnej (Rab- 
ki, Zakopanego) przez Podgórze-Płaszów. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
„Stryja i 8 wowa, 


do Suczawy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. 


do Podwełoczysk , ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 
2 do C pre Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po- 
łączenie do Orłowa. 


do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca. e 


do Wieliczki. 


do HMusiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó- 
rzanach do Gorlic. 


do Chyrowa przez pa N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- 
wie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa. 


do Q©święcima. 


do OQświęcima. 


do Żywca. 


do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza- 
= dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca do 
15 września. 


JAZDY 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
„w Tarnowie od 1go lipca do 31go sierpnia 
z Koszyc i Orłowa. 


(według czasu środkowo-europejskiego). 


450 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. | 
500 , n NOO owa 
6:12 
6:20 


rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ. 


„ Krakowa z Suczawy przez Lwów. 


N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Orłowa i Mszany dolnej. 

z Podworoczysk, ma połączenie: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, 
w Podgórzu PŁ. od 25 czerwca do 15 wrze- 
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki, Za- 
kopanego) bez zmiany wagonów. 

z FPodwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Husiatyna, Stanisławowa, Stryja 

rzez Chyrów w Jarosławiu od Bełzca, Šo- 
ala i Rawy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tar- 
nowie od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


'15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. 


ł 
ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
SOS 2 a ZE 4 a n n Krakowa 


8'09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ. 
8:20 Krak, 


owa 


n n n n n A 


w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
n n n = Krakowa 


9:34 
9 


|g 


n n 


8'41 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podzóca żel z Tarnowa, ma w Podgórzu PŁ. połączenie 
8:55 n n n n n n owa od ywca 

z Wieliczki. er Nr. 462 ma porya 
$ ; y w Bierzanowie do poc. Nr. 15 w kierunku do 
AN rano poc. mięsz. Nr. 462 do dą al m PŁ. Lwowa, a w Podg, PL do po e: Nr. 1014 do 

i z % » fo 9 zany dolnej o czerwca do 15 września. 
z eie > n 42 » sę dj PŁ Poc. Nr. 452 ma połączenie w Podgórzu PŁ. 

a » a L ia bda do pociągu Nr. 1016 w kierunku do Suchy, 
N. Sącza i N. Zagórza. 

* z Husiatyna przez Chyrów, N. rz, N. 
e rano poc. osobowy do Podgórza prsyst- Sącz, Suchą — ma polączenia: w aśle od 
550 a ę mięszany 5 Zwierzyńca r Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Są- 
6-05 Krakowa czu z Orłowa i Koszyc, w czasie od 1 lipca 

z p > 2 do 31 sierpnia. 

s z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz 
Kp po poł. poc. osobowy do Podgórza paysi Suchą; ma połączenia : w Jaśle od sowa 
400 l X mięszany r Zwierzyńca Ę w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło- 
4:15 A A r > Raków wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- 


waryi od Bielska i Wadowice. 
10'12 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 

1016 , Maa n n » P łasz. 
10:22 , ZA. | zi » Zwierzyńca 
10:87 , BR 5 n Krakowa 


8:53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
5:59 ps A Płaz. | 


z Qświęcima. 


9 n n n n Z ier: yica 
» Wierz 
9:22 H > z z Krakowa 
824 rano pociąg osobowy do Podgórza a= 
8:30 > łasz. | 


8:55 pa ko 3 a Krakowa 


z ©Q©święcima. 


z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-58-) 


7:58 wieczór pociąg osob. do Podgórza przyst.) z Mszany dolnej, Chabówki (Zakopanego) 
804 , 4 st w s Płasz. | i Rabki; kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
820 ca 3 » n» Krakowa września. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 10 ct. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowych lub u konduktorów. 


Czeionkami Drukgrni „Czasu,“ 


Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca: oryginalne angielskie płaszcze jesienne, gumowe i szewiotowe, 1962-12 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


PRZYPRAWY DO RÓSÓLU MAGGIEGO 


we flaszeczkach od 45 cnt. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoci. 


BEZ WIELKIEGO KRACHU! 
W całkiem rzetelny sposób sprzedajemy prawdziwy do srebra zadziwiająco po- 


dobny garnitur stołowy, który nigdy nie czernieje 
MEĘ tylko za 9 złr. 95 ci. "TRE a składa się on z 


bardzo pięknych nożów stořowych, 

bardzo pięknych widelców z jednej sztuki, 
bardzo pięknych łyżek stołowych, 
ryżeczek, 

chochelki, 

chochli., 

lichtarza z prawdziwego aluminium. 
pucharków do jaj, 

sitka, 

pieprzniezki, 

oryginalnej solniczki, 

podstawek do szklanek z białego metalu, 
wielkiej tacy, 

szkłlannych talerzyków na kompoty, 
sztućców na nóż i widelec, 

pucharka na wykłówacze do zębów, 
wielkich obrazów dekoracyjnych na ścianę, 


(2503) 


9 złr. 95 et. 


© G6 Z 6 
u19zB1 0} -OĄJSKZS M 


bGuODmómamiymmZSSOE 


Przedmioty te są zrobione z nowego amerykańskiego nieznanego metalu wiecznie białego ; 

prawdziwe aluminium jest jak wiadomo metalem ani nie rdzewiejącym, ani przyjmującym 

grynszpan, gdyż jest najzdrowszem ze wszystkich metali. Ten bogaty garnitur stołowy 

bardzo wykwintny sprzedaje jedyvie i wyłącznie REX w Wiedniu, raterstrasse 
Nr. 14. Korespondencya we wszystkich językach. 


| Haupttreffer JÄHRLICH 
in jedem Jare: f1. Dezemb. l. J. sechs 
3 à Fr. 600.000 fa Verlosungen: 
EA 04 008 1 Februar 
a: 2 sso] Türkisch 1 April 
s: sse] Türkischen | | 
ie R 000/400 Francs- 1 August 
36, „ ` 3.000 1 Oetober | 
(Jas. „ 5.000 
; EE] Staats-Lose i irem |, 
H : a 
| , s 
ś Baupitreffer GOO.0Q Frs i fli. : 
5| DES” jährlich 6 Ziehungen jährlich. PE js 
z. Der kleinste Treffer dieser Lose beträgt derzeit 4 raison der bei der Auszahlung 5 
8 | sämmtlicher Treffer massgebenden 58perzentigen Quote g] 
|" pg” Francs 232 — circa fi. IIO österr. Wiihr. PBE 3 
H und dürfte binnen Kurzem w esentlich erhöht werden. |a| 
z Original-Lose gegen Kassa zum Tageskurse. jaj 
a ki 
H Bezugscheine auf F 
H Mg” / Los in 20 monatlichen Raten a fl. 3. E (2i 
e BA- 2 Lose in 24 monatlichen Raten å fl. 5. E EJ 
N DF 2 Lose in 30 monatlichen Raten a fl. 6. -E BE 
DE 5 Lose in 30 monatlichen Baten a fl. 10. E |d 
gap /0 Lose in 30 monatlichen Raten å fl. 20. JEE 


EMG" Sofortiges alleiniges Spielrecht gleich nach Erlag der ersten Rate. wg Die erste 

Rate und 20 kr. auf Frankatur ces Bezugsscheines erbieten wir mittelst Postanweisung. 

Auf die ferneren Raten erhalten die P. T. Auttraggeber Postsparkassen-Erlagscheine zur 
portofreien Einzahlung der Raten. (2507-1-3) 


Bank- und W echslergeschdft 


WE. J. GUTH < COMP. 


L, Kohlmarkt Nr. 5, WEIEN, 1., Kohlmarkt Nr. 5. 


Tylko prawdziwe szlachetne 
A kamienie w oprawie: | 
Bt GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
AGATY itp. 


CZESKA AJENCYA 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej 
Nr. 26. (2207-179) | 


' „PRZĄDRAĆ 


Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo dla krajowego przemyslu tkackiego 
w KROSNIE. 
Największy i jedyny skład czysto lnianych płócien 


Ę korczyńskich, od najgrubszych pobielonych domowych, na ścierki, 

m sienniki i maglowniki, — płótna Średniej grubości na koszule i kalesony, 

e płótna bez szwu na prześcieradła aż do najcieńszych web. 

€ Wyroby wzorzyste (adamaszkowe), jak: bielizną stołowa, 

[u garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowotne), dymy, płótna na filtry — 
siatki do chmielu, portyery, firanki itp. 


SKŁADY GŁÓWNE: 
jj we Lwowie w Bazarze krajowym Galic. Akcyjnego Tow. Handlowego, 
N w Krośnie we własnym składzie. 

SKŁADY KOMISOWE: 
w Tarnopolu u W. Michalewskiego, 
w Przemyślu w Bazarze im. M. Zyblikiewicza, 
w Rzeszowie u A. Borówki, (2370-41-) 
w Czerniowcach u L, Schneida, k 
w Tarnowie u O. Foerstera. 


MĘ$” Cenniki i próbki rozsyła się franco. "Tag 


I 
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Scharfa naśladowane dyamenty | 


„ naśladowane kolorowe drogie 
: kamienie i perły 


w oprawie z prawdziwego 
złota i srebra, 


| przewyższają pod względem blasku 
i ognia nawet prawdziwe dyamenty, 


uznane zostały pizez znawców jako jedyne 
świecie. 

O©dznaczone 26 złotemi i srebrnemi medalami. | 

KOLCZYKI, PIERŚCIONKI, GUZIKI, SZPILKI i t. p. 


od 6 do 28 złr., przedstawiają 100 do 800 zrr. 


Kr. pr. nadworny złotnik SCHARF w Wiedniu, |., Kolowratring Nr. 12. 


Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. (2498-3-10) 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


